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Perspektywy jutra.
D o c h o d z i  n a s  b a rd z o  c ie k a w y ,  

z n a m ie n n y  g łos  w  s p ra w ie  po lityk i 
n a ro d o w o śc io w e j  p a ń s t w a  p o ls k ie ­
go. N ie  je s t  rz e c z ą  i s to tn ą  k to ,  g d z ie  
' z jak ie j  okaz ji  w y p o w ie d z ia ł  p o ­
g lą d y ,  k tó re  pon iże j  z a c y tu ję .  W y ­
s ta rczy  s tw ie rd z ić ,  że  w y p o w ie d z ia ł  
Je cz ło w iek  za jm u ją c y  o b e c n ie  j e d n o  
z k ie ro w n ic z y c h  s ta n o w is k  w  p a ń ­
stwie, a b y  n a b ra ły  o n e  w a ż k ie g o  
zn a c z en ia .

A le  i to  n ie  je s t  je sz c z e  n a jw ię ­
k szą  ich  w a r to śc ią .  O d  w y z n a w a n ia  
P e w n y c h  p o g lą d ó w ,  do  m o m e n tu  
k ie d y  u k ła d a ją  się  w a ru n k i  s p r z y ­
ja ją c e  ich rea lizacji ,  d ro g a  je s t  d a ­
leka. N ie  ż y je m y  w  ta k ic h  c z a s a c h  
k iedy  in d y w id u a ln e  p o g lą d y  m o g ą  
ła tw o  p rz y b ra ć  k o n k r e tn e  k sz ta ł ty ,  
sk o ro  ty lk o  w y z n a w c a  ich  p o s ia d a

rę k u  p e w n e  g u a n tu m  w ład zy .  
In acze j  rz e c z  w y g lą d a ,  jeże l i  je s t  
d y k ta to r e m ,  ale i tu  w y p a d n ie  po -

’ <r
czyn ić  z a s t rz e ż e n ia .  J a k  b o w ie m  
b a rd z o  t ra fn ie  z a u w a ż a  dr. K o n s t a n ­
ty G rz y b o w sk i  *) w sw e j  b a rd z o  c ie ­
k a w e j  ro z p ra w ie :

„ D y k ta to r m oże sp e łn ia ć  d w o jak ieg o  ro - 
t l/a ju  fu n k c ję . Albo p rzy ch o d z i w tedy , gdy 
w iększość p rz e s ta ła  się ju ż  w y p o w iad ać  za 

do ty ch czaso w ą  decy z ją , za  d o ty ch czaso w y m  
u stro jem , a le  n ie  pom istała jeszcze  więksizosć, 
o p o w ia d a jąc a  się  za ja k im ś  u s tro je m  now ym , 
d y k ta to r  w tedy  w y p rzed za  tę  w iększość , w y- 
‘uus.za u zn an ie  d la  d ecy z ji sw o je j, p o p ie ra - 
uoj p rzez  m n ie jszo ść  siln ą , zd e te rm in o w a n ą . 
r“ z ra s la ją c ą  się w n ow ych  rząd zący ch . To 
Jest d y k ta to r  rew o lu cy jn y  Może om tra fn ie  
‘•dożuw ać ew olucję , m oże  n a rz u c ić  u s tró j t a ­
ki. za k tó ry m  n ied łu g o  po jeg o  decyzji o- 
Powje się w iększść“ .

J e d n e m  s ło w e m  d la  p o w o d z e n ia  
vvJ '^«żnych z a m ia ró w  d y k ta to r a  p o ­
t r z e b a ,  i b y  p rz y n a jm n ie j  w p e w ­
n y c h  n a jb a rd z ie j  a k ty w n y c h  ś ro d o ­
w is k a c h  s p o łe c z n y c h  is tn ia ło  p o d a t ­
n e  p o d ło ż e  p s y c h ic z n e  d la  t re śc i  
ty c h  z a m ia ró w ,  a b y  p o c z u c ie  s łu sz ­
n o śc i  czy  p o t r z e b y  ta k ie j  a  n ie  in 
r*ej z m ia n y  już  k ie łk o w a ło  gdz ieś  
c h o ć b y  w  p o d ś w ia d o m o ś c i  elity  g ru ­
p u ją c e j  s ię  w k o ło  d y k ta to r a .

C z ło w ie k ,  k tó re g o  p o g lą d o m  c h c ę  
p o ś w ię r ;ć p a r ę  u w a g  n ie  je s t  d y k ta ­
to re m  i d la te g o  d o  n ie g o  p o w y ż s z e  
w y w o d y  s ię  n ie  o d n o s z ą .  N a leży  on  
n a to m ia s t  d o  e lity  o b e c n ie  w  P o lsc e  
rz ą d z ą c e j ,  a  c h o c ia ż  e li ta  ta  n ie  s t a ­
now i m o n o li tu ,  z w ła s z c z a  w k w e -  
s t ja c h  po li tyk i  n a ro d o w o ś c io w e j ,  to  
j e d n a k  p o g lą d y  je j  p o s z c z e g ó ln y c h  
p rzed s taw ic ie l i ,  z a jm u ją c y c h  w y b i tn e  
s t a n o w is k a  w  p a ń s tw ie ,  z a s łu g u ją  
° »  b a c z n ą  u w a g ę .  D la  u ła tw ie n ia  
n a z y w a ć  go  b ę d ę  p. X .

O tó ż  p. X .  dzieli p r z e w a ż a ją c ą  
Vvlę k s z o ś ć  s p o łe c z e ń s tw a  p o lsk ie g o  
n ® Z ie m ia c h  W s c h o d n ic h  od  W i ln a  
P °  K rz e m ie n ie c  n a  d w a  o d ła m y :  nn- 
^)0r>alistów i a b s t r a k c y jn y c h  d e m o ­

n ó w .  M a ją  o n i  u d e r z a j ą c e  c e c h y  
' V8pó lne ,  w ś ró d  k tó r y c h  j e d n ą  z n a j-  
łst° t n i e j82ycli je s t  „ b ra k  w s z e lk ie g o ,  

- ~ <?Cz.u£ J j j - ł l is to ry czn eąo “ . 
wjk ,z-iś dizień —  m ów i p. X ■— p a n u je '

/  ' ‘“ laków  n a  Z iem iach  W sch o d n ich  
l,sy-cliic7n . ^  n,‘ t en d en c ja  do o rg a n iz o w a n i^ , się

ł ) J \
jn ^ r ' ^ “ u stu n ty  G rzybow ski. Od dyk lu - 
lP  '  U k<un:i)romis;>\vi konsty  tu cy jno inu . 
liC tO^ r,fl WS,K>lr7l’sn y> zeszyt 'u lo w y , 7. r.

■wśród w ła sn e j społeozm ości, a  n ie  do  zo rg a ­
n iz o w a n ia  ły ch  ziem . P o lacy  ci n ie  chcą 
p o p ro s tu  p rz y k ła d ać  rę k i do o rg a n iz o w a ­
n ia  U k ra iń có w  lub  B ia ło ru sin ó w , z ac h o w u ­
ją c  się  w  sposób  sk ra jn ie  b ie rn y  w obec in ­
te lig en c ji u k ra iń s k ie j  i b ia ło ru sk ie j. Polaik 
m ie jsco w y  ro zm aw ia  p rzew ażn ie  c h ę tn ie  z 
ch ło p em  po u k ra iń sk u , czy b ia ło ru sk i!, o d ­
m aw ia  jed n a k  in te lig en to w i p o ro zu m ien ia  się 
w jeg o  ro d z im y m  języ k u " .

P o  z a n a l iz o w a n iu  n a s t ro jó w  i 
t e n d e n c y j  n u r tu ją c y c h  s p o łe c z e ń s tw a  
u k ra iń s k ie  i b ia ło ru s k ie  w w y n ik u  
ich  ew o lu c j i  w c iągu  u b ie g łe g o  d z ie ­
s ięc io lec ia ,  p. X  n a k re ś la  w y ty c z n e  
po li tyk i  p o lsk ie j  n a  ty c h  t e r e n a c h :

„P o d staw o w y m  m otyw em  p o stęp o w an ia  
P o lsk i na  Z iem iach  W schonni-d i, p o w in n o  
być p o czu c ie  h ls to ry ezn o śe i i to  poczucie  
twóirc.ze, u w sp ó łcześn ia jące  tę h is to ry czn o ść  
w  d n iu  d z is ie jszy m , k sz ta łtu ją c e  ją  w  fo r ­
m ach  zew n ę trzn ie  zm o d e rn izo w an y ch  w o d ­
n ie s ie n iu  do przesz łośc i.

...C złow iek p rz y s tą p ił do  bu d o w y  dn ia  
dz isie jszego , do  w y czu w an ia  a rc h ite k to n ik i 
zgoła n o w y ch  lin ij ro zw o jo w y ch , często  n ie  
zd a jąc  sb ie n aw el z lego sp raw y , że c h a ra  
k le r  tych  lin ij u z a leżn io n y  je s t  od c h a ra k  
te ru  b u d o w y  p rzesz ło śc i, że, b u d u jąc  p rz esz ­
łość b u d u jem y  ją  n a  trw a ły m  fu n d am en c ie  
w ieków , że po za  lym  fu n d a m e n te m , ż a d n e ­
go in n eg o  n iem u ’*.

R o z w a ż a n ia  p o w y ż s z e  d o p r o w a ­
d z a ją  p. X .  d o  k o nk luz ji ,  że  z a s a d ­
n iczy m  b łę d e m  d o ty c h c z a s o w e j  p o ­
lityki p o lsk ie j  n a  Z ie m ia c h  W s c h o d ­
n ich ,  b ia ło ru sk ic h  i u k ra iń sk ich ,  je s t  
u jm o w a n ie  z a g a d n ie n ia  ty c h  z iem  
j a k o  z a g a d n ie n ia  m n ie jsz o śc i  n a r o ­
d o w y c h .  Je s t  to  n ie d o rz e c z n o ś ć  — 
p o w ia d a  p. X. i n ie w ą tp l iw ie  m a  
z u p e łn ą  s łuszność .

A le  z te j  s łu szn e ;  t e z y  t r z e b a  
w y c ią g n ą ć  d a lsz e  k o n s e k w e n c je .  
S p o łe c z e ń s tw a  b ia ło ru sk ie  i u k r a i ń ­
sk ie  w te d y  d o p ie ro  p r z e s t a n ą  b y ć  
m n ie jszoś i  'a m i  w r a m a c h  p a ń s tw a  
p o ls k ie g o ,  k ie d y  s tw o rz o n e  z o s ta n ą  
w a ru n k i  u m o ż l iw ia ją c e  'm  p e łn y  
w sp ó łu d z ia ł  w  k s z ta ł to w a n iu  d a l ­
s z e g o  ro z w o ju  p a ń s tw a .  M usi on  
p ó jść  p o  tak ie j  linji, k tó ra  o tw o rz y  
p r z e d  B ia ło ru s in am i U k ra iń c a m i  
p e r s p e k t y w ę  z re a l iz o w a n ia  ich  na-  
r o d o w o -p o l i ty c z n y c h  id e a łó w  n ie  
w b re w  p a ń s tw u  p o ls k ie m u  lecz  
w sp ó ln ie  z n iem . T o  je s t  j e d y n y  
„ f u n d a m e n t  p rz e sz ło śc i" ,  k tó ry  i n a  
p rz y sz ło ść  o s ta ć  się  m o że .

N a  p rz e s z k o d z ie  s to ją  o b u s t r o n ­
n e  n o c jo n a l .z m y ,  o p e r u ją c e  z a s a d ą  
p a ń s tw a  n a ro d o w e g o .  A le  s e n s  is t­
n ie n ia  k a ż d e g o  n a c jo n a l iz m u  p o le ­
g a  n a  w a lce .  D o p ó k i  is tn ie ją  ży w o  
o d c z u w a n e  je j  p o b u d k i ,  d o p ó ty  u s ­
ta ć  o n a  n ie  m o że .  C ho d z i ło  to, czy 
p o l i ty k a  jp o ls k a  po tra f i  s tw o rz y ć  
w a ru n k  w s p ó łż y c ia  p o ls k o -b ia ło ru s ­
k ie g o  i p o lsk o -u k ra iń sk ie g o ,  e l im i­
n u ją c e  p o t r z e b ę  w a lk i  , n a ro d o w e j .  
Jeżeli  p rzy sz ło ść  o d p o w ie  tw ie rd z ą ­
co, w z a je m n e  p rz e n ik a n ie  się e le ­
m e n tó w  a sy m ilu ją c y c h  w  p s y c h ic e  
w sz y s tk ic h  t r z e c h  n a r o d ó w  d o p r o ­
w a d z i  je  d o  u z g o d n ie n ia  w s p ć  nych  
p o l i ty c z n y c h  ce lów .

Jeżeli  ta k ie  wnioski m o ż n a  d o ­
d a ć  d o  r o z w a ż a ń  j e d n e g o  z w y b i t ­
n y c h  przedstaw ic iel*  p o lsk ie j  elity 
p o l i ty c z n e j  i u m y s ło w e j ,  t e m  c e n ­
n ie jsza  s ta je  się  w a r to ś ć  ich, ja k o  
w y ra z u  teg o ,  co  n ie s ie  p rzysz ło ść .

Testis.
Ml*

Konferencja w sprawie rozejmu
celnego.

Wyłomienie nndkomisyj.
n G E N E W A . 22. 11. (P a t . )  D zis  ra-
ko 8i<? t y ^< ^ r u g a k o w is ia ”

n *e rencji w  sp ra w ie  ro z e jn .u  cel-
^  80. P 0 p rzcim ó w ie n ia c h  0 c h a ra -
Ico**** °KÓlnym w y ło n io n o  t r z y  p o d -  
del 1,S' e: 1- s z ą  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
d l a ^  '*  C z e c h o s ło w a c j i  F ir l in g era  
COv ^ P a t r z e n i a  s to s u n k ó w  1 o p ra -  
Pańsl * P/a nu  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  
Cz arv,i p rzem y sło w err i i  a rolni- 
cje j rni>  ̂ 2 g ą  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  

e Sata  w ę g ie r s k ie g o  M ick ie la  d la

p r z e s tu d jo w a n ia  k w es t j i  s to s u n k ó w  
e k o n o m ic z n y c h  p a ń s tw  e u ro p e js k ic h  
z p a i is tw a m i in n y c h  k o n ty n e n tó w ,  
3 -cią p o d  p r z e w o d n ic tw e m  d e le g a t a  
n ie m ie c k ie g o  P o sse g o  dla  r o z p a t r z e ­
n ia  e w e n tu a ln e g o  u z u p e łn ie n ia  d o ­
ty c h c z a s o w y c h  p r a c  Ligi N a ro d ó w  
w dz ied z in ie  e k o n o m ic z n e j .

P o d k o m is je  z ło żą  d o  p ią tk u  p r z y ­
sz łeg o  ty g o d n ia  r a p o r ty  z e  sw ej p r a ­
cy d ru g ie j  komisii.

M-k- **’ R obotn icy , zu-
., l , , n Q 11 a  k o p a l i n  G isc h e ,  n a t r a f i l i

NVL* n,a s l a r >’’ " i r l o c z n i c  n ic-
>n\ lidboj. iklory w ybuchł. W sku-

Wybutfi w  kopalni.
lek isliis.plozji tnzecli gyirników o;lnio.slo ramy 
w tem  dw óch  —  ciężk ie . W ład ze  górn icze  
p ro w ad zą  d o ch o d zen ie  w lej .sprawie.

Ogólne zebranie Instytutu 
Europy Wschodniej.

W c z o ra j  o d b y ło  się  w lo k a lu  In­
s ty tu tu  ib  p a ła c  T y s z k ie w ic z ó w )  o- 
g ó ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  In s ty tu tu  
N a u k o w o  —  B a d a w c z e g o  E u ro p y  
W s c h o d n ie j  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
prof. J a n a  R o z w a d o w s k ie g o .

Po z d a n iu  s p r a w o z d a n ia  p rz e z  
k o m is ję  o rg a n iz a c y ln ą  z jej d z ia ła l ­
ności i z a tw ie rd z e n iu  b u d ż e tu  n a  
p rz e c ią g  cz a su  d o  1. VIII. 1931 r. 
d o k o n a n o  w y b o ru  w ła d z  In s ty tu tu .  
P r e z e s e m  z o s ta ł  w y b ra n y  p rz e z  
a k la m a c ję  prof. Ja n  R o z w a d o w s k i ,  
p r e z e s  A k a d e m j i  U m ie ję tn o śc i  w 
K ra k o w ie ,  z n a k o m ity  ię z y k o z n a w ca .  
W  s k ła d  R ady  A d m in is t r a c y jn e j  
weszli:  sen .  W ito ld  A b ra m o w ic z ,
prof. dr.  St. A rn o ld ,  prof. dr. Fr. 
B u jak , prof. C e z a r ia  E h re n k re u tz o -  
w a , p ro f  d r  S. E h r e n k r e u tz ,  prof. 
dr. Jan  K u c h a rz e w s k i ,  prof. dr. K. 
N itsch , p o s e ł  K. O ku licz ,  p o s e ł  {an 
P iłsudski, prof. d r  W ito ld  S ta n ie ­
wicz, p. M a r ja n  Ś w iechow sk i,  prof. 
W ł. Z a w a d z k i  i prof. dr. M. Z d z ie -  
chowslr i

D o  kom isji  R e w izy jn e j  p o w o ła n i  
zos ta l i  pp.: St B ag ińsk i ,  J. F o le je w -  
ski i Br. K rzy żan o w sk i .

N a  p o s ie d z e n iu  R a d y  A d m in i ­
s t racy jn e !  o m ó w io n o  1 p rz y ję to  p r o ­
g ram  w y k ła d ó w  w  W y ż s z e j  S zk o le  
In s ty tu tu ,  o ra z  d o k o n a n o  w y b o ru  
z a rz ą d u .  N a  d y r e k to r a  In s ty tu tu  
p o w o ła n y  z o s ta ł  p o s e ł  J. J ę d rze jew icz .

D ziś  o godz .  3-ej o d b ę d z ie  się  
w  sali gó rn e j  p a ła c u  r e p r e z e n ta c y j ­
n e g o  in a u g u ra c ja  In s ty tu tu  w  o b e c ­
no śc i  c z ło n k ó w  i l ic zn y ch  z a p r o ­
s z o n y c h  gości. W  c h a r a k te rz e  r e ­
p r e z e n t a n t a  R z ą d u  o b e c n y m  b ę d z ie  
m in is te r  W . R. i O . P. p. S łow om ir  
C ze rw iń sk i .  P r e z e s  In s ty tu tu ,  prof. 
R o z w a d o w s k i  w yg ło s i  o d c z y t  i n a u ­
g u ra c y jn y .

Delegacja kawalerów 
Maltańskich.

Tel. ud wł. kor. z  W arszawy.
D o W a r s z a w y  p rz y b y ła  d e l e g a ­

c ja  z P o z n a n ia  k a w a le ró w  M a! ta ń  
s k i c h z p .  H u t te n -C z a p s k im  n a  czele .  
D e le g a c ja  w czo ra j  o godz .  1-ej w 
p o łu d n ie  o y ła  p r z y ję ta  n a  a u d je n c j i  
p rz e z  P re z y d e n ta  R zp li te j  i z łoży ła  
m u  wielki k rzyż  m a ltań sk i ,  n a s t ę p ­
n ie  b y ła  p rz y ję ta  p rz e z  M a rsz a łk a  
P i ł su d sk ie g o  i j e m u  ta k ż e  d o rę c z y ła  
t e n  k rzyż .

Rezygnacja posła Kościałkow- 
skiego i w ybór posła Pająka.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy
D ziś  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  pos . 

S n o p c z y ń s k ie g o  o d b y ło  s ię  p o s ie ­
d z e n ie  s e jm o w e j  kom is ji  w o jsk o w e j  
d la  d o k o n a n ia  w y b o ru  p re z e s a .  P o s .  
T r a m p c z y ń s k i  zg łosił  k a n d y d a t u r ę  
pos .  P a ją k a  z P . P. S. P o s .  K o śc ia ł -  
k o w sk i  p o d t r z y m a ł  s w ą  re z y g n a c ję ,  
p o d k re ś la ją c  j e d n o c z e ś n ie ,  że  k lub  
B. B n ie  p r e t e n d m e  d o  s ta n o w is k a  
p z e z e s a  kom isji .  P rz e d s ta w ic ie le  B. 
B. w s trz y m a li  s ię  o d  g ło so w an ia .  
N a s t ę p n e  p o s ie d z e n ie  kom is ji  w y ­
z n a c z o n o  n a  ś ro d ę  26 b. m.

P o  w y b o rz e  p o s ła  P a j ą k a  n a  s t a ­
n o w is k o  p r e z e s a  S e jm o w e j  kom is ji  
w o jsk o w e j  b. p r e z e s  tej kom is j i  p o ­
se ł  M a r ja n  K o śc ia łk o w sk i  z łoży ł  k il­
k u  d z ie n n ik a rz o m  o ś w ia d c z e n ie  o 
p r z y c z y n a c h  jeg o  r e z y g n a c j  z za j ­
m o w a n e g o  d o ty c h c z a s  s ta n o w isk a ,  
w k tó re m  z a z n a cz y ł ,  że o b e jm u ją c  
w ro k u  1928 s ta n o w isk o  p r z e w o d ­
n ic z ą c e g o  kom is j i  w o jsk o w e j  S e jm u , 
u ś w ia d a m .a ł  so b ie  d o k ła d n ie  t r u d ­
nośc i ,  k tó re  b ę d z ie  m ia ł  d o  p r z e ­
zw y c ię ż en ia ,  a w y n ik a ją c e  s tą d ,  że  
w ię k sz o ść  kom isji  s k ła d a  się z p r z e d ­
s taw ic ie li  s t ro n n ic tw  w ro g :eh M a r ­
sz a łk o w i P i ł s u d s k ie m u .  Z. chw ilą  
g d y  p o s .  K o śc ia łk o w sk i  o s ta te c z n ie  
s ię  p r z e k o n a ł ,  ż e  j a k o  p rz e w o d n i ­
czą c y  kom isji  w o js k o w e j  S e jm u , 
w b re w  sk o n s o l id o w a n e j  opozyc ji  
w iększośc i  c z ło n k ó w  kom is j i  s e jm o ­
wej, d łuże j  ju ż  p rz e s t r z e g a ć  p o w y ż ­
sz y c h  z a s a d  p o n a d p a r ty jn o ś c i  n ie  
jes l  w s tan ie ,  z re z y g n o w a ł  z t e g o  
u rz ę d u .  K o m is ja  w o js k o w a  S e jm u , 
p o w o ła n a  d o  rz e c z o w e j  p ra c y  u s t a ­
w o d a w c z e j ,  z chw ilą  je j  z w o ły w a ­
nia, s t a w a ła  się t e r e n e m  in w e k c y j  i 
n apaśc i ,  s k ie ro w a n y c h  p rz e c iw k o  
w o jsk u  d o w ó d z tw u  i p o s z c z e g ó l ­
n y m  o ficerom . O s ta tn io  zaś  w k r o ­
czy ła  w d z ie d z in ę  n a jd ra ż l iw sz ą  d la  
spo is to śc i  i z w a r to śc i  a rm ji,  j a k ą  je s t  
je j  g o s p o d a r k a  p e r s o n a ln a ,  a n a w e t  
p r z e z  w n io se k  k lu b u  N a ro d o w e g o  
s ta ra ła  się  d o t r z e ć  do  ta je m n ic y  
w e w n ę t r z n e j  o rg a n iz a c j i  armji.

Hiszpański minister spraw 
zagranicznych.

M A D R Y T . 22,11. ( P a t 1. D o ty c h ­
c z a s o w y  m in is te r  o św ia ty  k s iążę  
A lb a  m ia n o w a n y  z o s ta ł  m in is trem  
s p ra w  za g ra n ic zn y c h .

Protest przeciw wyborom do Sejmu w  Wilnie 
i Lidzie będzie rozpatrzony w  poniedziałek.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.
W  n a d c h o d z ą c y  p o n ie d z ia łe k  n a  

w o k a n d z ie  S a d u  N a jw y ż sz e g o ,  ro z ­
p a t ru ją c e g o  p ro te s ty  w y b o rc z e  d o  
c ia ła  u s ta w o d a w c z e g o ,  z n a jd u ją  się 
ty m  ra z e m  n a s tę p u ją c e  p ro te s ty

p rz e c iw k o  w y b o ro m : d o  S e n a tu  w  
w o je w ó d z tw ie  b ia ło s to c k ie m  oraz  
p rz e c iw k o  w y b o ro m  d o  S e jm u  w 
o k rę g a c h :  W  Ino, L ;da , C ie c h a n ó w .

Tarcia w  Niemczech z  powodu umowy 
warszawskiej.

B E R L IN . 22.11. (P a t) .  W c z o ra js z a  
p r a s a  p o p o łu d n io w a  z w ra c a  u w ag ę ,  
że  z w czo ra jsze j  u c h w a ły  g a b in e tu  
w  s p ra w ie  iu nc tim  nie  n a le ż y  w n io s- .  
k o w a ć ,  j a k o b y  d o ty c h c z a s o w e  t r u d ­
nośc i  i p rz e c iw ie ń s tw a  s ta n o w is k  z o ­
s ta ły  u su n ię te .  W p r a w d z ie  m in is t ro ­
wie ze  s t ro n n ic tw a  c e n t ro w e g o  nie  
zgłosili w czo ra j  z a s t r z e ż e ń  p rzec iw k o  
u c h w a le ,  m im o  to  j e d n a k  w ię k sz o ść  
w  ło n ie  s a m e g o  s t ro n n ic tw a  w d a l ­
szy m  c iągu  d o m a g a  się z e rw a n ia  
iunc tim . O b o k  g ru p y  g ó rn o ś lą sk ie j  
z p r a ła te m  U l i tz k ą  n a  cze le  g łó w n y  ■ 
p rz e w o d n ic z ą c y  sekc ji  c e n t ro w e j  
R e ic h s ta g u  B ru e n in g  w y s tę p u je  za  
o d d z ie 'n y m  t ra k to w a n ie m  u m o w y  z 
P o lsk ą .  In fo rm ac je ,  z a c z e rp n ię te  
p rz e z  „ T e le g r a p h e n  U nion*  w  k o ­
ła c h  c e n t ro w y c h ,  p o tw ie rd z a ją ,  że  
w c z o ra js z a  u c h w a ła  g a b in e tu  b y n a j ­
m n ie j  n ie  p r z e s ą d z a  d ecyz ji  s t r o n ­
n ic tw a  c e n t r o w e g o  w  sp ra w ie  u m o ­
w y  w a rsz a w sk ie j  P o d o b n ie  i w partji  
lu d o w e j ,  n a  k tó re j  c z e le  stoi min. 
C urt ius ,  w z ra s ta  o p ó r  p r z e c iw k o  u- 
m o w ie  i d ą ż e n ie ,  a ż e b y  p rzez  p o ­
p a rc ie  s ta n o w is k a  c e n t r o w e g o  d o ­

p ro w a d z ić  do  u s u n ię c ia  iu nc tim  
i u z y s k a n ia  w o lne j  ręk i d la  e w e n tu -  
a 'n y c h  n o w y c h  ro k o w a ń  z  P o lsk ą .

O r g a n  n ie m ie c k ie j  p a r t j i  lu d o w e j  
„ D e u ts c h e  A  lg. Z t g . “ p isze ,  że  nie 
p o w in n o  s ię  b r a ć  zb y t  t rag icz ie  u- 
c h w a ły  g a b in e tu ,  p o n ie w a ż  w y ra ż a  
się o n a  ty lk o  w se n s ie  n e g a ty w n y m .  
D a le j  p ism o  z a z n a c z a ,  że  jeże li  
R e ic h s ta g  w y p o w ie  się za  z e rw a n ie m  
iu n c t im  i w ty m  d u c h u  udzieli r z ą ­
d ó w . z leceń ,  r z ą d  b e z w a r u n k o w o  te  
z le c e e n ia  w y k o n a .  H u g e n b e rg o w s k i  
.D e r  T o g “ u t rz y m u je ,  że  u m o w a  
l ik w id a c y jn a  m a  c h a r a k te r  u s ta w y ,  
zm ie n ia ją c e j  k o n s ty tu c ję ,  że  w ięc  d la  
p rz y ję c ia  jej w y m g a n a  je s t  w ięk 
szość  2/ s g ło só w  R e ic h s ta g u .  M ięd zy  
in n e m i z a u w a ż a  d z ie n n ik  złośliwie: 
R z ą d ,  n ie  b a c z ą c  n a  d o ty c h c z a s o w e  
o p in je  ze  s t ro n y  a u to ry ta ty w n e j ,  p o ­
p ro s tu  z a ż ą d a  od  R e ic h s ta g u  u z n a ­
nia , że  d o  p rzy jęc ia  u m o w y  w y s ta r ­
czy  i z w y k ła  w iększość .  N ie w ia d o  
m o  je d n a k ,  czy  udzie li  sw e j  z g o d y  
p r e z y d e n t  H in d e n b u rg ,  jeże l i  u m o w a  
p rz y ję ta  b ę d z ie  ty lko  z n ik o m ą  w ię ­
k sz o śc ią  g łosów .

Nowy gabinet francuski.
P A R Y 2 .  22 II. ( P a t 1. W  sk ła d  n o ­

w e g o  g a b in e tu  w chodz i 21 d e p u t o ­
w a n y c h .  w te j  l iczbie  1 1 p o d s e k r e ­
t a rz y  s tan u ,  12  n a le ż y  d o  g ru p y  s o ­
c ja l is tów  r a d y k a łó w ,  5 do  lew icy  r a ­
d y k a ln e j .  1 do  n ie z a le żn e j  lew icy , 
1 soc ja l is ta ,  1 r e p u b l ik a n in -so c ja l i s -  
ta ,  1 dziki. 7 s e n a to ró w ,  w c h o d z ą ­
c y c h  w sk ła d  rz ą d u ,  w  te j  l iczbie  
1 p o d s e k r e ta r z  s ta n u ,  n a le ż ą  d o  l e ­
w icy  d e m o k r a ty c z n e j  i so c ja ln y ch  
ra d y k a łó w .  C h a u te m p s  p rz e d s ta w i  
dziś  w ie c z o re m  p r e z y d e n to w i  r e p u ­
bliki sw y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w .  W y ­
c h o d z ą c  wczoraj" o godz .  20 m in . 30 
z p a ła c u  E l ize jsk ieg o ,  C h a u te m p s

o ś w ia d c z y ł  d z ie n n ik a rz o m ,  iż g ab i­
n e t  p r z e d s ię w e ź m ie  o d p o w ie d n ie  
k ro k i  w  ce lu  z a p e w n ie n ia  c iąg łośc i  
p r a c  d e le g a c j i  f r a n c u sk ie j  w  L o n ­
d y n ie  i G e n e w ie .  R a d a  g a b in e to w a  
zb ie rz e  się w p o n ie d z a łe l f  o godz. 9 
m in. 30. _  ■

P A R Y Ż .  22.11. (P a t) .  S k ład  n o ­
w e g o  g a b i r e t u  je s t  d o ść  r ó ż n o b a r w ­
n y  p o d  w zg lęd em  z a w o d u  jeg o  
c z ło n k ó w : liczy o n  9 a d w o k a te w ,  w  
te j  l iczbie  i s a m e g o  p re m je ra ,  8 p r o ­
fe so ró w , 6 lek a rzy ,  2 in ży n ie ró w , 
4 d z ien n ik a rzy ,  1 p r z e m y s ło w c a  i 1 
u rz ę d n ik a  p a ń s tw o w e g o  w o so b ie  
p. B o n n e ta ,  m in is t ra  h a n d lu .

Losy gabinetu zaieżą od poparcie socjalistów.
P A R Y Ż ,  2 2 II. (P a t) .  O d  m o w a  

T a r d i e u  p rzy jęc ia  u d z ia ru  w k o m ­
binacji ,  s ta n o w ią c e j  s z e ro k ą  k o n c e n -  
t rac ję ,  k tó r ą  p o c z ą tk o w o  zam y ś la ł  
C h a u te m p s ,  z m u s i ła  te g o  o s ta tn ie g o  
d o  s tw o rz e n ia  g a t  n e tu  z u d z ia łe m  
ra d y k a łó w ,  re p u b l ik a n ó w ,  soc ja l is tów  
i c z ło n k ó w  t. zw. lew icy  ra d y k a ln e j ,  
'ty te n  s p o s ó b  n o w y  rz ą d  s ta n o w i  
d ru g ie  w y d a n ie  teg o .  k tó ry  w ro k u  
1925 u fo rm o w a n y  b y ł  p rz e z  H e r r io -  
ta. J e s t  to  rz ą d  r a d y k a ln y ,  K o ła  p o ­
l i ty czn e  są  zd a n ia ,  że  n o w y  g a b in e t  
m e  je s t  d łu g o w ie c z n y  w o b e c  tego , 
że t ru d n o  m u b ę d z ie  liczyć n a  o d ­
p o w ie d n ią  w ię k sz o ść .  Przy na jp o -  
m yś l i e j s z y c h  w a r u n k a c h  g a b in e t  
C b a u t e m p s ’a z e b ra ć  m o ż e  ja k ie ś  280

g ło só w  lub  300 i to  p o d  w a ru n k ie m , 
że socjaliści b ę d ą  s ta le  za n im  g ło ­
so w a ć .  W y s ta r c z y  j e d n a k  so c ja l i ­
s to m  p o w s tz y m a ć  się  od  g ło s o w a ­
nia  z ja k ic h k o lw ie k  p o w o d ó w  i w ię ­
k sz o ść  r z ą d o w a  o d ra z u  s p a d n ie  d o  
ja k ic h ś  200 g łosów . D la te g o ,  a b y  
z d o b y ć  s ta łe  p o p a rc ie  soc ja l is tów , 
C h a u te m p s  b ę d z ie  m u s ia ł  s ta le  d o  
n ich  s ię  s to s o w a ć  i w p ro w a d z ić  do 
d e k la ra c j i  r z ą d o w e j  m in im u m  p r o ­
g ra m u  so c ja l i s ty c z n e g o .  L ecz  w t a ­
kim  z n o w u  ra z ie  o d e p c h n ie  on  o d  
s ieb ie  g ru p ę  D an ie lo u ,  czyli t. zw. 
le w ic ę  r a d y k a ln ą ,  k tó ra  ła tw o  w ó w ­
c z a s  m o ż e  p o w ró c ić  d o  s w e g o  p o ­
p r z e d n ie g o  s tan o w isk u ,  so l id a rn e g o  
z g ru p ą  T a rd ie u

Solidarność litąwskp-niemiecka w  Królewcu.
K RÓ U EW IEG , 21.11. 1030 r. (Tel. w ’.) 

O n eg d aj w ygłosił ra ilca  m iiiis te rja liu s  <lr. Ka- 
zys S m o g u  z K ow na odczy t n a  tem at s to su n ­
ków  ek o n o m iczn y ch  L itw y . S tw ierdził, że 
L itw ie  p o trze b n e  są  w ie lk ie  k re d y ty  z a g ra ­
n iczne, o k tó re  się  u b ieg ać  będzie. Na L itw ie  
m usi być p rz e p ro w a d z a n a  ogólna  m c ljo ra e ja  
k ra ju , k tó re j k o sz ta  ob liczo n e  są  n a  m ilja rd  
litów . K ra jo w i p o trze b n e  są p ien iąd ze , gdyż 
ob ieg  p ła tn iczy  jes t n iew y s ta rc za jąc y  D r. 
S m ogu , po tem  u k ło n ił się  g rzeczn ie  w obec 
N iem ców , sch leb ia jąc  im , że on i jed y n ie  p o ­
p ie ra ją  L itw ę, gdyż d z ięk i um ów ię  h a n d lo w e j 
L itw a  m a  ak tyw ny  p o d o b n o  b ila n s  h a n ­
dlow y.

Nic obeszło  się  oezyw l^cii- na  z eb ran iu  
bez n ap u śc i na  P o lsk ę . P re icg ę n l bow iem  
p ow iedzia ł, że W ilno , z n a jd u ją c e  się  pod

,,o k u p a e ją “  p o lsk ą  stan o w i p ra w ic  że 
je d n ą  trz e c ią  L itw y  i m usi do n ie j w róc ić . 
S tan  g o sp o d a rczy  L itw y  nigdy n ie  będ zie  
d o b ry , pók i W iln o  n ie  będ z ie  p o d  jed n y m  
d u ch em  z K ow nem . L itw in i d o sk o n a le  ro z u ­
m ie ją  P ru sy  W schód  nic. 1 tu  bo w iem  g ra n ic a  
je s t dz ieęk i k o ry ta rz o w i „ n ie n a tu ra ln a "  tuk  
ja k  rzek o m o  g ra n ic a  od  s tro n y  litew sk o -p o l­
sk ie j jes t n a d a l n ic  do  u trz y m a n ia  d la  L itw y . 
W  w alce o  z m ian ę  g ru n ic , L itw a  c zu je  Bię 
so lid a rn ą  z N iem cam i, a  zw łaszcza  z P ru sa m i 
W sclio d n icm i. K w estja  w ileńska d la  L itw y  
na leży  do  tego  sam ego  p ro b lem a tu , eo f k o ­
ry ta rz  d la  N iem iec.

P ism a  n a c jo n a lis ty cz n e  w K ró lew cu  a 
w ie lk iem  zad o w o len iem  s tw ie rd za ją  zu p e łn ą  
jed n o m y śln o ść  liczn ie  zeb rnnęgo  a u d y lo r ju m  
z p re leg en tem ...

Morderstwo za umową wspólną.
LW Ó W . 22. 11. (Pat). 21 IV.’ m. ;» gadzin ie  

10.13 w ieczorem , . A lek san d er Szuberhik , in ­
sp ek to r spó łdz ie lczy  w o jew ó d zk ie j d e leg a ­
tu ry  M ałopolsk iego  Tow artzyslw a K olnieżego 
w S ta n i s ł a w o w ie ,  w y strzałem  & rew o lw eru  
zab ił w  sw em  m ieszk an iu  p ry w a tn em  sw ą 
n arzeczo n ą  I r e n ę  S oko ln ików ne. a n a s t ę p ­

n ie  wyslir.zelil sob ie  w lew ą sk ro ń  i w stan ie  
b ezn ad z ie jn y m  o d p ra w io n y  zo sta ł do sz p ita ­
la. W  m ie sz k an iu  zn a lez io n o  k ilk a  listów , 
z k lu rycli w y n ik a , że m o rd ers tw o  p o p e łn io n e  
zostało  za um ow ą w sp ó ln ą . M otyw ów  d o ty eh  
czas n ie  u s ta lo n o .

Likwidacja gruny komunistycznej w woj. 
nowogródzk>em.

NOW OGKODEK, 22. II. (Pat). Z  p o lece ­
nia w ic e p ro k u ra to ra  na pow ia ł S łonim ski p o ­
licja p rzep ro w a d z iła  lik w id ac ję  g rupy  kom ii- 
nislyoJznej, n a  teren ie  lego p o w ia tu . W  w y n i­
ku rew iz ji zostało  z a trzy m an y ch  k ilk an aśc ie  
osób , u k tó ry ch  zna-leziono o b lily  m a ta r ja l  
k o m p ro m itu ją cy  w po stac i o:!.‘zv k o m u n i­
s tycznych . okólnikom  bro .-zur i sz lan d u ró w ,

t
pr

p r z y g o t o w a n y c h  do  w y w ie s z e n ia .  Z a t r z y m a ­
ni p r z y z n a l i  s ię  do  w i n y  n a l e ż e n ia  do  k o m u -

nkslyozncj pa-rlji z ach o d n ie j B iało rusi. W 
zezn an iach  w sk azy w ali na  u trzym yw anie , 
k o n ta k tu  ze zn an ą  d z ia łaczk ą  w y w ro to w ą, 
H eleną L ebecką , k tó ra  osta tn io  z am iesz k i­
w ała w W iln ie , gdzie p o zo staw ała  n a  s ta n o ­
w isku  k ie ro w n iczk i Tow . Szkoły  B ia ło ru s ­
k iej. W  zw iązku  'Z, tem  w ileńsk i u rz ą d  ś led ­
czy a resz to w a ł L ebecką i o sad z ił w w ięz ie ­
n iu  na L u k iszk ach . A resz tow an i p o staw ien i 
zostali w stan  o sk a rże n ia  a rl. 102 korb k.

WIADOMOŚCI z KOWNA
W Y ST Ą P IE N IE  D ELEG ATA LITW Y  

W  G E N E W IE .
20 b. m . p rezes de legacji litew sk ie j n a  kon 

fe ren c ji w G enew ie w sp ra w ie  ro z e jm u  ce ln e ­
go p. D obk iew icz ius,. p rzed staw ił n a  p len u m  
p o lity k ę  c e ln ą  L itw y . Co do p ro je k tu  ro zej- 
m u celnego  p. D o bk .ew icz ius ośw iadczy ł, iż 
L itw a  p rzy łącza  się do s tan o w isk a  p o z o s ta ­
łych k ra jó w  ro ln iczy ch , k tó re  ż ąd a ją  w ię k ­
szej sw obody  ry n k ó w  d la  p ro d u k tó w  ro ln i 
ez.ych.

M O NOPOL ZAPAŁCZANY.
L itew sk i g a b in e t m in is tró w  p rz y ją ł p ro ­

je k t  u staw y  o w p ro w ad zen iu  w k ra ju  z ap a ł­
czanego  m onopo lu  p ań stw o w eg o .
.MIN. R O LN ICTW A  O SPR A W A C H  G O SPO ­

DARKI R O L N E J 
K o resp o n d en t „Id . S tim m e“ o d b y ł w yw iad  

z litew sk im  m in is tre m  ro ln ic tw a  A leksą. > 
Z ap y tan y  o h a n d e l leśny  m in is te r  ro ln ic t­

w a  ośw iadczy ł, iż c iep ła  z im a źle w p łynęła  
n a  k a lk u la c ję  cen.

W iele  tro sk  p rz y sp a rz a ją  rząd o w i k a ta -  
s tro ta ln ie  n isk ie  ceny  zboża n a  ry n k u  ś-wia 
tow ym . P ra g n ą c  zapob iec  dab-zem u zn iżen iu  
cen  zboża w k ra ju , rząd  z ak u p ił na  sw e p o ­
trze b y  (a rm ja  w ięzien ia  i t. p.) z ap asy  zb o ­
ża na  całe  d w a  la ta . N iew ielka ilość z b o ż a /  
k tó rą  się  e k sp o rtu je , spnzcrdaje ze s tra ta m i.

Z ap y tan y  eo do p ro je k tu  k re d y tu  h ip o ­
tecznego, m in is te r  w y ja śn ił iż p ro je k t ten  
o s ta ł ju ż  p rz es ła n y  do R ady  S tanu . K redy t 

h ip o teczn y  będ zie  d o tyczy ł jed y n ie  ro ln ic t- ' 
w a ; co do k re d y tu  h ip o teczn eg o  d la  m ia s ta , 
to sprnw v te j n a ra z ić  jeszcze sie  n ie  o m aw ia  

Z DZIAŁALNOŚCI T O W . ZBLIŻENIA 
Ł O TEW SK O -L1TEW SK IEG O  

T-;\vo zb liżen ia  Ł o tew sko-L ite  wski ego u- 
eh w alilo  o s ta tn io  zw ołać ó— G m a ja  r. U. 
zjaizd w R ydzie  d la  porusz-enia sz.eregu spraw , 
a ni. in. spraiwy uczczen ia  p am ięc i W . Ks. 
\V5|t:alda w Ł otw ie.

P R O JE K T  L IT E W S K IE G O  EUNDUSZU 
KULTURY.

P ro f. Bi rży  szkli o p ra ro w a ł p ro je k t żuła 
żen ią  na L itw ie  Akadem j.. K u ltu ry  i s tw o rz e ­
n ia  F u n d u szu  K ultu ry .

BUDOW A GMACHU U N IW E R SY TE TU .
W  m yśl k o m u n ik a tu  litew sk iego  m in iste r- f 

stw a ośw ia ty , w  n a jb liż sze j przysz.łośc.i roz 
poczn ie  się  b u d o w a g łów nego g m achu  u n i ­
w ersy te tu  k o w ieńsk iego . W  ro k u  h ież.ąrym  
b u d żet p rzew id u je  n a  len  ro i 700.000 ]t. 

DZIAŁALNOŚĆ PO LSK IE G O  ZW IĄZKU 
LU D ZI PRACA'.

P rzeszło  trzy  la ta  is tn ie je  n a  L itw ie  o r ­
g a n iz ac ja  m ająca  n a  celu  z jed n o czen ie  sze­
ro k ich  w a rs tw  lu d nośc i p o lsk ie j n a  L itw ie .

o rg a n iz ac ję  p ow ołano  do życia  w paździo r . 
n ik u  1026 roku , pod n azw ą  O gólnego P o ls ­
kiego Zwiąizku Z aw odow ego  L udzi P ra ry  w 
L itw ie . Z w iązek ten  n ieb aw em  po  za ło żen iu  
o tw o rzy ł k ilk a  oddiziałów ' na  p ro w in c ji, z 
k tó ry ch  jed n a k  bve czy n n y m , sądz-onem  je s t  
o b ecn ie  ty lk o  k o w ień sk iem u . ,

O d dział K ow ieńsk i P o lsk ieg o  Z w iązku  Z a­
w odow ego L u iz  P ra c y  je d n a  sob ie  co raz  
w iększe  u z n an ie  w śród  sze rszy ch  w a r s tw . 
p ra c u ją c y c h  P o lak ó w  w K ow nie. Św iadczy 
o tem  sta le  w z ra s ta ją c e  7. ro k u  na  ro k  lic z ­
ba cz ło n k ó w  zw iązku . P o d czas gdy w roku  
sw ego zało żen ia  (1926) zw iązek  liczy ł kilka-- 
dzi-esiąt az.ł,osików, o b ecn ie  liczba  ich  p rz e k ­
ro czy ła  300. . 1

W  d z ied zin ie  e k o n o m iczn e j d z ia ła ln o ść  
zwiąizku jzpi o w ad ziła  się  do  u rz ąd z en ia  w a rse  
taitów, do d o raźn eg o  u d z ia la n ia  pożyczek  i 
zap o m n ą  pracu jącym i, k tó rz y  p o p a d li w k ry ­
tyczną  sy tu a c je  i do  p o p ie ra n ia  k o o p e rac ji.

In n ą  d z ie d z in ą  w  k tó re j zw iązek  ro zw ija  
w z m o żo n ą  d z ia ła ln o ść  je s t d z ied z in a  ku ltu  
ra ln a . Od p rzesz ło  dw óch la t is tn ie je  p rzy  
zw iązk u  sekcja  d ra m a ty c z n a , k tó ra  u rz ąd z a  
do  10 p rzed staw ień  roczn ie .

Obok .za iru  zw iązek m a sw ó j chór. 
DEFRA UDA CJA W  RANKU W  SZA W LA CIL 

W szaw elsk im  ży d o w sk im  b a n k u  ludow ym  
k tych  d n iac h  w y k ry to  n a d u ży c ia  n a  sum ę 
o 20 tys. litów . K asje r b a n k u  zn ik ł

Wykrętne tłumaczenie.
M O S K W A ,  22.11. (P a t) .  A g e n c ja  

T a s s  k o m u n ik u je :  „Izwies^ja" p e d -  
k reś la ją  żc  n a w e t  m e t ro p o l i ta  E u-  
log jusz ,  em ig ra n t ,  u w a ż a n y  za  c z o ­
ło w e g o  p rz e d s ta w ic ie la  K o śc io ła  p r a ­
w o s ła w n e g o  n a  em igracji ,  w w y ­
w ia d z ie  z k o r e s p o n d e n te m  „ M a n ­
c h e s t e r  G u a r d ia n "  by ł  z m u s z o n y  
u z n a ć  b ra k  w sze lk ich  d a n y c h ,  po -  
tw ie rd z a ja c y c h  o s k a rż e n ia ,  j a k o b y  
w  Z .  S. S. R. is tn ia ło  p r z e ś l a d o w a ­
n ie  k le ru  j religji. D ale j  „ Izw ies t ja"  
p iszą ,  że  n a w e t  n ie k tó rz y  d u c h o w ­
ni, ja k  n p .  a rc y b i s k u p  m o n a c h i jsk i ,  
k s .  k a r d y n a ł  F a u lh a b e r ,  w s w y c h  
o ś w ia d c z e n ia c h  d a je  d o  z ro z u m ie n ia ,  
ż e  o b e c n a  k a m p a n ja  a n ty s o w ie c k a  
m a  sw e  ź ró d ło  w rozb ic iu  s ię  w s z e l ­
k ic h  nad z ie i  n a  m oż l iw o ść  w s k r z e ­
s z e n ia  k a p i ta l iz m u  w Z .  S, S .  R.' 
Z d a  n iem  „Izw iesti j" ,  i s to tn y m  b o d ź ­
c e m  ca łe j  k a m p a n j i  an ty so w ieck ic j t  
je s t  p ra g n ie n ie  u t ru d n ie n ia ,  w z g lę d ­
n ie  u n iem o ż liw ien ia ,  s z y b k ie g o  p r z e ­
p r o w a d z e n ia  p la n u  g o s p o d a rk i  s o ­
w ie c k ie j  n a  n a jb liż sze  p ię ć  lat, s t a ­
w ia n ie  p rz e s z k ó d  g o s p o d a r s tw u  n a ­
r o d o w e m u  Z .  S. S, R. i t a m o w a n ie  
akc ji  k o le k ty w iz a c j i  z iem sk ie j .

Skutki porozumienia w łosko- 
austriackiego.

R Z Y M , 22.11. (P a t) .  M usso lin i  z a ­
rząd z i ł  z a p rz e s ta n ie  s to s o w a n ia  
w sz e lk ic h  ś ro d k ó w  p o l ic y jn y c h ,  k tó ­
r e  d o ty ch czas  s to s o w a n o  z m o ty ­
w ó w  p o l i ty czn y ch  w  s to s u n k u  d o  
e le m e n tó w  o b c o ję z y c z n y c h  n a  te ry -  
to r ju m  G ó rn e j  A d y g i .  W  z w ią z k u  z 
t e m  n a ty c h m ia s t  b ę d z ie  w y p u s z c z o ­
n y  na  w o ln o ść  je d y n y  m ie s z k a n ie c  
o k r e r u  G ó r n e j  A d y g i ,  w ięz iony  
o b e c n ie  z m o ty w ó w  p o l i ty c z n y c h ,  
dr. K ie n e r ,  o ra z  z n ie s io n y  b ę d z ie  
n a d z ó r  po l icy jn y  w s to s u n k u  d o  
ó ś rm u  in n y c h  m ie s z k a ń c ó w  o k r ę g u  
G ó rn e j  A d y g i .
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Nienawiść —  programem politycznym.
Królewiec, w lutjru.

Dla dziwnego, niezrozumiałego, 
czasem usposobienia anti-polskiego 
P rus W schodnich przytoczyć można- 
by setki przykładów. Nawet tam, 
gdzie nienawiść w stosunku do Polsk 
zupełnie nie jest na miejscu, prasa i 
organizacje niem ieckie czynią wszyst 
ko, aby podjudzić oprnje niem iecką 
przeciwko Polsce i podsuwać jej za­
m iary, o których się w Polsce nikomu 
■ie aniło. Najnowszy tak i „kawał 
urządziH sobie Niemcy wschodnio- 
pruscy z okazji procesu Pleczkajtisa, 
k tó ry  skończył się w tych dniach w 
W ystruciu.

Przedewszystkiem nacjonalistycz­
ne pism a niemieckie nadały Pieczka., 
lisowi przydom ek „przywódcy b a n d 1 
lub naczelnika bandyckiego"'... Na­
stępnie wymyślili sobie panowie n a ­
cjonaliści bajkę o pomocy rządu pol­
skiego, ba, naw et Marszałka Piłsud­
skiego i wojskowości, dla Pleczkajtisa 
i jego akcji. Jaka ta  „akcja" miała 
być. tego oczywiście panowie ci po­
wiedzieć nie potrafią, jednakże tw ier­
dzą, iż „Polska popierała akcję Plecz- 
kajtiso". Są i pisma, które piszą o tej 
akcji. Ale wiadomości są tak sprzecz­
ne, że każdy natychm iast się domyśli, 
iż idzie tu o m istyfikację, o chęć wy- 
wołania sensacji, a przedewszystkiem
0 chęć — szkodzenia Polsce na tere ­
nie zagranicznym.

A więc jedni piszą, że Polska 
chciała pod dowództwem Pleczkajti­
sa (!) zorganizować jak .ś „legjon li­
tew ski", który  miał zająć linję dcmar- 
kacyjną litewrską i obwołać złączenie 
Litw y z Polską... Inni znów chcą wie­
dzieć, że Pleczkajtis przy pomocy pol­
skiej zorganizował rzekomo zamach 
na  W oldem arasa. aczkolwiek wów 
czas właśnie Pleczkajtis odsunął się 
był zupełnie od polityki i przebywał 
stale w W ilnie. Jeszcze inni twierdzą, 
że to ostatnie przejście przez granicę 
|x>lsko-niemiecką, popierały' czynniki 
polskie, aby Pleczkajtis i jego towa­
rzysze dostali się do Liiwy...

W szystkie te wiadomości są tak 
naiw ne, że właściwie szkoaa o nich 
pisać. Ale oto przychodzi niejako 
punk t kulm inacyjny tych plotek poli­
tycznych, zaprawionych nacjonali­
stycznym  sosem wscliodnio-pruskrm. 
Pism a prawicowe („Ostdeutsche 
Volksztg.“, „Ostpreussische Ztg.“ i 
tp.) doniosły, że Polska rzekomo prag­
nęła przewrotu na Litwie, aby móc 
zagarnąć ją, zająć port w Kłajpedzie
1 w ten sposób żelaznym p rścienlem  
oto *zyć Prusy Wschodnie, doprowa­
dzając do zupełnego ich upadku~

Żadnej sposobności nie pom iną 
nacjonaliści pruscy, aby szkalować 
Polskę, aby nie podsuna.ć je., jakieś 
m otywy nieczyste i kom prom itujące. 
Na szczęście, spraw y polsko-łitewsk,e 
są w świecie za dobrze znane, aby te 
głosy nacjonalistów, rozgłaszane z 
nienawiści do Polski, mogły jej za­
szkodzić. Notujemy je ednak dla cha­
rak terystyki m entalności niem ieckiej 
tu, w Prusach W schodnich.

Aby jednak należycie ocenić sto-

wm - . y
sunki tutejsze, trzeba wspomnieć o 
niezm iernie ważnej dla Polski sp ra­
wie, o której niestety, prasa polska 
bardzo mało pamięta: o położeniu
mniejszości polskiej w Niemczech. 
Wiadomo, to wszystko co posiadają 
Niemcy w Polsce. Na Górnym Śląsku 
są oni pod pewnym względem nawet 
uprzywilejowani. Na Pom orzu posia­
dają  silne pozycje, aczkolwiek są to 
koloniści, sprow adzani przez rząd 
pruski w celach gennanizacyjnych na 
ziemie polskie. I n ik t w Polsce nie 
myśli odbierać Niemcom ich praw, 
przeciwnie, nowy projekt polsko-nie­
mieckiej umowy likwidacyjnej gwa 
ran tu je  nawet im  w Polsce zachowa­
nie ich stanu posiadania. A jak jest 
w Niemczech? W ystarczy przejrzeć 
suche cyfry o stanie szkolnictwa pol­
skiego, o organizacjach gospodar- 
czych i finansowych, aby przekonać 
się, że stan ten winien bezwzględnie 
ulec zmianie, i że musi nareszcie po­
wstać jakiś czynnik, który zajmie się 
tem i sprawam i. W ystarczy przeczy­
tać pism a polskie, wychodzące w P ru ­
sach W schodnich i gdzieindziej, aby 
się przekonać, na jakie niebywałe sz> - 
kany narażona jest ludność polska ze 
strony władz i czynników- m iejsco­
wych w swej skrom nej pracy organi­
zacyjnej i  oświatowej. Są to szykany 
tak małostkowe, ale zarazem tak wy­
rafinowane, że należy podziwiać bo­
haterskich działaczy polskich, iż me 
dają się oni odstraszyć i p racują dalej.

W  Prusach W schodnich (a także 
w innych prowincjach m niejszościo­
wych) szkoła niem iecka stała się kuź­
nią agitacji anli-polskiej. Nauczyciele 
niemieccy, m iast uczyć dziatwę, pod­
judzają ją przeciwko Polsce i Pola­
kom. Systematycznie urządza się w 
szkołach odczyty o „krwawych grani­
cy", o niemożliwości korytarza po­
morskiego, o Jśoniecznoścj zwrotu 
Niemcom „zrabowanych" ziem. Ba, 
w szkołach wschodnio-pruskich um ie­
szczone są nawet obrazki tego rodza­
ju, które m ają niejako plastycznie 
przedstaw ić dzieciom tę rzekom ą 
„krzywdę" niemiecką.

W iadomo, że rządy Rzeszy i Prus 
wysyłają dziesiątki miljonów rocznie 
tytułem  różnych zasiłków. Ale an> 
polscy rolnicy i rzemieślnicy, ani też 
polskie instytucje gospodarcze lub fi­
nansowe nie otrzym ują an grosza z 
tych pieniędzy, aczkolwiek są to prze­
cież fundusze podatkowe i aczkolwiek 
ludność polska domaga się jeśli już 
nie zasiłków bezzwrotnych, to przy­
najm niej pożyczek tanich. Ale i tych 
rząd niem iecki jej nie udziela. I tak 
na każdem polu, w każdej dziedzinie. 
Mimo to, prasa w Polsce jakoś milczy 
o tern. Trzeba koniecznie optnję pol­
ską obudzić! Trzeba stanowczo b a r­
dziej' zainteresować się temi spraw a­
mi, zwłaszcza teraz, w okresie per- 
traktacyj niemiecko-polskich. Polacy 
w Niemczech me żądają wcale przy­
wilejów, lecz tylko swych praw , tylko 
możności życia!

A. Kwietntowskl.

N A U K A  —  T O  P R  Z Y W  Ł 0 Ś Cl

KURSY DLA DOROSŁYCH
P R Z Y  G I M N A Z J U M  I M.  K R A S Z E W S K I E G O
ul. O rzeszkow ej 3— 15 <1 10 do 11 — ul. Ostrobram ska 27 od 18 do 21

ogłaszeją zapisy na n o w y  sem estr do kl. IV, V, VI, VII i VII! glm n
O p lu ty  u m ia rk o w a n e . — S y s te m  p rz ed m io to w y  —  L ekcje  w y ró w n aw cze . — 
N a u k a  p ro w ad zo n a  j ' s t  z z a s to so w a n ie m  n a jp ra k ty c z n ie js z y c h  m eto d . — 
B tbl.jo teka p o d rę cz n ik ó w . G a b in e t  f z y e z n y  ' — P ra c o w n ia  p rz y ro d n i­

c za . — W za je m n a  pom oc. — P o g a d a n k i. — K o łk a  n au k o w e.
U praw nienie K uratorium  O . S. W . Nr. 23007—1926.
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Porzqdek 'fzienny wtorkowe­
go posiedzenia Seimu.

Tel. od xvt. kor. z  Warszawy.
D n ia  25 o g o J z  4 p o  po ł .  o d b ę ­

d z ie  s ię  p le n a r n e  p o s ie d z e n ie  S e j ­
m u . N a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m  z a w i e ­
r a ją c y m  16 p u n k tó w  m ię d z y  in n em i 
z n a jd u je  s ię  p ie rw s z e  c z y ta n ie  4 ch  
p r o je k tó w  u s ta w y ,  d o ty c z ą c y c h  o- 
s a d n ic tw a  żo łn ie rzy  w o js k a  p o ls k ie ­
go, w y b o ry  t r z e c h  c z ło n k ó w  d o  k o ­
misji d la  z b a d a n ia  za jść  w  S e jm ie  
d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a ,  s p r a w o z d a n ie  
k om is ji  o ś w ia d c z a ją c e j  o zmianie, u- 
s ta w y  o s to s u n k u  s łu ż b o w y m  n a ­
uczycie li .  D ale j  w n io se k  k lu b u  „ W y ­
z w o le n ia " ,  . P P S  o  w y d e le g o w a n ie  
n a d z w y c z a jn e j  kom is j i  d la  z b a d a n ia  
b u d o w y  g m a c h u  d y re k c j i  ko le i  p a ń ­
s tw o w e j  w  C h e łm ie ;  w reszc ie  s p r a ­
w o z d a n ie  kom is j i  k o n s ty tu c y jn e j  o 
u c h w a le n iu  o g ra n ic z e ń  w y z n a n io ­
w y c h  i n a ro d o w o ś c io w y c h .

Zgon kardynała.
R Z Y M  22.11. (P a t) .  Z m a r ł  tu  k a r ­

d y n a ł  C a r lo  P e ro s i .

Kolektywizacja wsi 
na Białorusi Sowieckiej.
M IŃ S K . 22.11. (P a t) .  J a k  d a le c e ,

w ło ś c ia ń s tw o  b ia ło ru sk ie  g łu c h e  je s t  
ni : ty łk o  n a  w e z w a n ia ,  a le  n a w e t  n a  
p r z e ś la d o w a n ia  w z w ią z k u  z p r z e ­
p r o w a d z a n ą  a k c ją  k o lek ty w izac j i ,  
św ia d c z y  fak t ,  ż e  w ła d z e  so w ie c k ie  
z m u s z o n e  s ą  w y s y ła ć  ca łe  d y w iz je  
w o js k a  n a  w ieś , a b y  p rz e p ro w a d z ić  
t ę  z n ie n a w id z o n ą  p rz e z  lu d n o ś ć  w ie j­
s k ą  k o le k ty w iz a c ję .  O k a z u je  ssę j e ­
d n a k ,  że  j e d n o  w o jsk o  n i ;  w y s ta r ­
cza .  W ła d z e  so w ie c k ie  o rg a n iz u ją  
w ięc  t. zw. b ry g a d y  ro b o tn ik ó w ,  in ­
ży n ie ró w , b u c h a l le ro w  s tu d e n tó w ,  
l e k a rz y  i t. d., k tó re  ró w n ie ż  w y s y ­
ła ją  n a  w ieś . W  o s ta tn ic h  d n ia c h  
zm o b i l iz o w a n o  40 r a d n y c h  m ie jsk ich  
M iń s k a ,  k tó rz y  u d a ją  s ię  n a  wieś, 
ja k o  a p o s to ło w ie  k o le k ty w iz a c j i .

M IŃ SK , 22.11. (P a t) .  P r a s a  tu te j
s z a  d o n o s i ,  że  m o s k ie w s k i ;  w ła d z e  
n a c z e ln e  p rze s ła ły  d o  w ład z  b ia ło ru ­
sk ich  w  M iń sk u  te le g ra f icz n e  o s t re  
n a p o m n ie n ie  z p o w o d u  k a ta s t ro fa l ­
n e g o  s ta n u  m o b ;lizac;i b y d ła  d la  k o ­
le k ty w ó w  ro ln y c h  n a  Bia łorusi  s o ­
w ieck ie j .

F a k t  t e n  św ia d c z y  na j lep ie j  o 
n ie p o w o d z e n ia c h ,  z ja k ie m i m u s z ą  
w a lc z y ć  S o w ie ty ,  c h c ą c  p r z e p r o ­
w a d z ić  k o le k ty w  zac ję .

Wypłacenie dodatku mie­
szkaniowego.

W A R S Z A W A ,  22.11, (P a t) .  N a
d z is :e js z e m  p o s ie d z e n iu  s e n a c k ie j  
kom is ji  s k a rb o w o -b u d ż e to w e j  p o  r e ­
f e ra c ie  sen .  B o g u s z e w s k ie g o  p rz y ­
ję to  b e z  _ z m ia n  ps._jekt u s ta w y  o 
w y p ła c e n iu  częśc i  z a le g łe g o  d o d a t ­
k u  m ie s z k a n io w e g o  za  rok  1928 funk  
c jo n a r ju s z o m  p a ń s tw o w y m ,  sęd z io m , 
p ro k u ra to ro m ,  w o js k o w y m  i e m e r y ­
to m , ja k  ró w n iż  p ro je k  u s te w y  o 
u re g u lo w a n iu  n ie d o k ła d n o ś c i  w u- 
s ia ie n iu  k r e d y tó w  w p a rag ra f ie  
10-tym w y d a tk ó w  z w y c z a jn y c h  S e j­
m u  i S e n a tu .

Wyborg w  Japonji.
T O K J O ,  22.11. (Da t ) . 1 (R eu te r ) .

D o ty c h c z a s o w e  re z u l ta ty  w y b o ró w  
p r z e d s ta w ia ją  s ię  ja k  n a s tę p u je :
p a r t ja  r z ą d o w a  , M in  S e id o  —  245
m a n d a tó w ,  p a r t ja  o p o z y c y jn a  S e iyu-  
kai —  148 m a n d a tó w ,  p ro le ta r iu sz e  
—  5 m a n d a tó w ,  n ie z a le żn i  —  5, in ­
n e  u g r u p o w a n ia  — 8. A c z k o lw ie k  
o s ta te c z n e  r e z u l ta ty  n ie  s ą  je sz c z e  
z n a n e ,  to  j e d n a k  n a  p o d s t a w ie  o- 
b e c n y c h  d a n y c h  już  m o ż n a  s tw ie r ­
dz ić  z n a c z n ą  w ię k sz o ść  rz ą d o w ą .  
W o b e c  o b s a d z e n ia  p rz e z  r z ą d  p o ło ­
w y m ie jsc  w p a r la m e n c ie  stabiliz.a 
c ja  sy tu ac j i  po li tyczn .- j  w  ja p o n j i  
w y d a je  s ię  z a p e w n io n ą .  R z ą d  b ę d z ie  
m ó g ł  p ro w a d z ić  w d a lsz y m  ciągu" 
s w o ją  p o l i ty k ę  g o s p o d a r c z ą  . s p o ­
łe c z n ą ,  b e z  o b a w y  j i k i c h k o lw i s k  
t ru d n o śc i .

D O M  B A N K O W Y

T. B U N I M O W I C Z
W I L N O ,  WIELKA 44.

p o c z y n a ją c  o d  d n ia  20 b ież. lu teg o  o b n iż y ł  s to p ę  "U z ty tu łu  d y ­
s k o n ta  w eksli ,  p o ż y c z e k  i in. o p e rc y j  d o  12 w s to s u n k u  ro czn y m  
i j e d n o c z e ś n ie  zm n ie js z y ł  o ro c z n ie  w y s o k o ś ć  °/of7<>, p ła c o n y c h  za 
w k ła d y  a  v is ta .  r a c h u n k i  b ie ż ą c e  i w k ła d y  t e rm in o w e  (za w k ła d y ,  k t ó ­
ry ch  te rm iu  je sz c z e  n ie  up ły n ą ł ,  u m ó w io n y  8/o p o z o s ta je  b ez  zm iany ,

-"‘i **.

'  m t m e m s a m s s iia

Austrja—Niemcy.
Wizyta Szobera w  Berlinie.

BERLIN, 22. II. (Pat). Dziś o go­
dzinie 8.56 rano przybył tu  kanclerz 
austrjacki dr. Scfiober w towarzystwie 
generalnego sekretarza departam entu 
spraw  zagranicznych Petera, szefa se­
kcji Jungera. konsula Gieschofa i  po­
sła niemieckiego w W iedniu hr. Ler- 
chenfelda. Na powitanie kanclerza 
zjawili się na dworcu kanclerz Rzeszy

Muller m inister spraw  zagranicznych 
Curlius, poseł austriacki w Bernnie 
dr. Rahn w otoczeniu personelu po­
selstwa, austrjacki konsul generalny 
Keinpner i liczni członkowie kolon}: 
austriackiej. Na dworzec przybyli 
rówmeż posłowie berlińscy Fudandji 
i L itw ,.

Prasa o znaczeniu wizyty*
BERLIN, 22. II. (Pat). Dzienniki 

popołudniowe kom entują obszernie 
znaczenie wizyty kanclerza Schobern 
w Berlinie. ,,Vossische Ztg." pisze: w 
Berlinie można bęozie, przedstawicie­
lom Austrj’i wyłuszczyć wszystko, o 
czam reprezdntanci rządu niem iec­
kiego nie odważyli się dotychczas mó 
wić głośno. W Hadze uzyskały Rze­
sza i Austrja większą swobodę dzia­
łania. Chodzi poproslu o to, ażeby Eu 
ropa zrozumiała, iż można wprawdzie 
powstrzymać, ale nie można przesz­
kodzić urzeczywistnieniu idei jedno­
ści niemieckiej. Min. Gurtius przyjął 
wielki obowiązek m oralny w spuściź- 
nie po min. Stresemannie, który  uw a­
żał, że po opróżnieniu Nadreuji An- 
schluss z Austrją jest najważniejszym 
problem em  polityki zagranicznej Nie­
miec. Dziennik przypom ina, że rów ­
nież Briand w przem ówieniu swem, 
wygłoszonem w dniu 26 grudnia r. uh. 
w izbie deputowanych, oświadczył, że" 
Niemcy nawet w ram ach trak ta tu  
wersalskiego m ają  możność prowadzę 
nia polityki Anschlussu.

„Vorwaerłs" wita k a n c lc z a  Scho- 
bera jako szefa rządu republiki au- 
strjackiej, u trzym ując z naciskiem, żc 
ogół niemiecki oddawani uważa Ausłr-

ję za państwo, r.aleźące do związku 
Rzeszy. Hugenbergowski ,Tag: wy­
raża nadzieję, iż w rokowaniach nie- 
m iecko-austr jackich, które toczyć się 
będą z okazji pobytu kanclerza Scho- 
bera w Berlinie, przedstawiciele Rze­
szy postarają się usunąć na bok wzglę 
dy małostkowe, kiedy chodzi o częś­
ciowe, przynajm niej, zniesienie gra­
nic, wytyczonych między Niemcami a 
Austrją. „Kreuzztg" wita w kanclerze 
Schoberze „męża stanu, a równocześ­
nie Niemca, który w A ustrr reprezen­
tuje Rzeszę niem iecką". B iurokracja 
niem iecka — pisze dziennik — o ile 
potrafi na chwilę otrząsnąć się z fra n ­
cusko-polskiej psychozy porozum ie­
nia, powinna zrozumieć, że nie wolno 
jej dopuścić do tego, aby plany federa 
cji naddunajskiej doszły do skutku 
bez udziału Niemiec.

„Germ ania" nawołuje do wy korzy 
stania okazji pobytu delegacji au str­
iackiej wr Berlinie, dla zapoczątkowa­
nia, bez względu na trak ta t wersals­
ki i rokowania z Polską, aktyw nej po­
lityki anschlussowej, przynajm niej wr 
płaszczyźnie gospodarczej, prow adzą­
cej przedewszystkiem do niemiecko- 
austr jackiej unji celnej.

Przyjęcie u prezydenta.
BERLIN, 22. II. (Pat). Prezydent 

Hindenburg przyjął dzisiaj w połud­
nie na dłuższej audjencji kanclerza 
Schobera Bezpośrednio po audjencji 
odbyło się śniadanie, w którem  m ię­
dzy innemi wzięli udział kanclerz

Miiller, m inistrowie Gurtius, von Gue- 
rard  i Groener, poseł austrjacki w 
Berlinie Frank, poseł niemiecki w 
W iedniu Lerchenfeld oraz prezydent 
Reichstagu Loebe

Konferencja polityczna. (FITO

■BERLIN, 22. II (Pat) Dziś w go­
dzinach popołudniowych odbyła sio 
w kancelaTji Rzeszy pierwsza wyczer­
pująca konferencja polityczna, w k tó ­
rej brali udział kanclerz austrjacki 
dr, Schober kanclerz Rzeszy Muller,

m inister spraw  zagranicznych Curtius 
oraz posłowie —  austrjacki w Berli­
nie dr. F rank  i niemiecki w W ieaniu 
dr. Lerchenfeld oraz główni rzeczoz­
nawcy obu państw. Obrady będą kon­
tynuowane w poniedziałek.

Kanclerz Rzeszy o wizycie.
BERLIN, 22. II. (Pat). Kanclerz 

Rzeszy Muller, wydał dziś obiad na 
cześć bawiącego w Berlinie kanclerza 
austrjackiego Schobera.

Kanclerz Rzeszy wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem  witając d r a  
Schobera podkreślił, że wizyta kancle­
rza austriackiego przypada na czas, 
kiedy Rzesza ma powziąć poważne 
decyzje. W takich dniach — mówił 
kanclerz —  przybycie kochanego przy 
jaciela odczuwa się ze szczególną 
wdzięcznością. Naród niemiecki ma 
przed sobą jeszcze ciężką drogę do 
przebycia. Ufamy w ło, iż na tej d ro ­
dze znajdziemy zawsze w naszych bra 
ciacli austrjackich wiernych towarzy-

Błazeftskte pomysły
B E R L IN , 22-11 (Pat) .  Z  E r fu rm

d o n o s z ą ,  że  m in is te r  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  o ś w ia ty  T u r y n g j i  hi 
t le ro w ie c  F r ic k  z a m ie rz a  w y a a ć  r o z ­
p o rz ą d z e n ie .  w p r o w a d z a ją c e  w e  
w s z y s tk ic h  sz k o ła c h  T u ry n g j i  o b o ­
w ią z k o w y  p a c ie r z  r o z p o c z y n a ją c y  
s ię  o d  9łów: „P an ie ,  w y z w ó l  n a s  o d  
W e r s a lu " .  P o z a te m  w  c iągu  d w ó c h  
m ie s ię c y  p r z e d  Z ie lo n e m i  Ś w ią tk a ­
mi w  s z k o ła c h  tu ry n g i jak ich  m a ją  
s ię  o d b y w a ć  s o e c ja ln e  w y k ła d y  n a  
t e m a t  t r a k ta tu  w e rs a l s k ie g o  i p la n u  
Y o u n g a  >

Powszechna sp ó łd zie ln i 
spożywców w  Wilnie.

Nu sk u tek  n a leg ań  sze reg u  o só b  —  - jie sz -  
k&ńców ra. W ilnu , ma o s ta tn ie m , p rzed  k ilk u  
ty g o d n iam i o d by tem , p o sied zen iu  W ile ń sk ie ; 
R ady  O k ręg o w ej S pń ld z je tn i Spożyw ców  u- 
ch w alo n o  w y stąp ić  p u b liczn ie  z in ic ja ty w ą  
zo rg an izo w an i a w  W iln ie  w ie lk ie j, p o w szech ­
n e j sp ó łd z ie lń . spożyw ców .

Z godnie  z pn zy ję ty m  p rzez  spó łdzie lczo ; 
spoży w có w  p ro g ram e m  p ra cy , w ileń sk a  p o w ­
sz e c h n a  sp ó łd z ie ln ia  iua m ieć  za z ad a n ie  z a ­
o p a try w a n ie  ja k  n a jsze rsz y ch  rz e sz  sp o ży w ­
ców  w a r ty k u ły  codzien n eg o  u ż y tk u . Celem  
w ięc u rzeczy w is tn ien ia  tego  z a d a n ia , w z a ­
leżności o d  liczby  zg łoszonych  czhm ków  i 
p rz y p ły w u  fu n d u szu  u dz ia łow ego , b ę d ą  o t­
w ie ran e  w  w a żn ie jszy ch  p u n i ta c l  m ,a s ta  
ro z d z ie ln ie  to w a ró w  —  sk lep y  sp ó łd  ielc.z,•

S tro n a  o rg a n iz ac y jn a  P o w szech n e j S p ó ł­
d z ie ln i Spożyw ców  zo sta ła  pow ,erzjoaa sp e ­
c ja ln ie  w tym  celu  u tw o rz o n em u  K o m ite ­
tow i O rg a n iza cy jn e m u  w  sk ła d  k tó reg o  
w c h o d z ą : ja k o  p rz ew o d n iczący  —  p. St. Go- 
d eck i, d y r . P ań stw o w eg o  S e m m a rju m  N au ­
czycie lsk iego  w  W iln ie , sek re ta r-  —  p. H. 
Jack iew icz , b u c h a lte r  Z w iązku  S p ó łd z ie ln i 
Spożyw ców  R. P . O d d z ia ł w  W iln ie , ja k o  
czło n k o w ie  p p .: lu s tra to r  E . B udźko  i p o se ł 
K am iń sk i,

D z ieląc  się  tą  k ró tk ą  w ieśc ią , k o m ite t o r ­
g an iz ac y jn y  a p e lu je  do  o g ó ł u  spożyw ców  w i­
leń sk ich  o zap isy w an ie  s ię  n a  cz łonków  p o ­
w szech n e j sp ó łd z ie ln i, a  w szystk ich  m ie j­
sco w y ch  d z ia taczó w  sp ó łd z ie lczy ch  du  c zy n ­
ne j p ra c y  o rg a n iz ac y jn e j z a p ra sz a .

W  sp ra w a c h  P. S. S. w sze lk ich  in fo rm a ry j  
u d z ie la  S e k re ta r ja t  w siedzib ie  K om ite tu  O r­
g a n iz a c y jn e g o - zau łek  R ossa 3, te le fo n  Nr. 5(5 
w godz. od  10— 12 co d zien n ie  p ró cz  n iedziel 
i św iąt. D e k la ra c je  p rz y s tą p ie n iu  do  sp ó ł­
d z ie ln i, S e k re ta r ja t  n a  każd e  żąd a n ie  w ysy ła  
pocztą.

szy. W spóluotu losów między liasze- 
mi krajam i na drodze do przyszłości 
powoduje, iż szczęście i pomyślność 
Austrji odczuwamy jako część nasze­
go własnego losu. Odpowiadając na 
przem ówienie kanclerza Mullera, dr. 
Schober zaznaczył, że jeżeli nawet w 
walce o byt oba państw a w okresie 
powojennym  skazane były na własne 
siły to jednak los ten zacieśnił jeszcze 
wspólnych uczuciach narodowych. W 
bardziej więzy wspólnoty, tkwiące we 
tycli dniach, biedy Rzesza niemiecka 
stanie wobec konieczności powzięcia 
poważnych decyzyj, może ona zatem 
być pewna, iż Austrja łączy się z nią 
w uczuciu braterskiem . *

K I N A t F I L M Y
„GRAZIELLA**.
(Kluo -Sport").

Kto obce' zobaczyć d o b ry  film  sty low y  z 
epok i ro m  on ty czn ej, z w zo ro w ą  c h a ra k te ry ­
s ty k ą  .środow iska, typów , św itdneui o d tw o ­
rz en iem  n a s tro jó w  ły c h  czasów , Jo s k o u a -  
łe in  u ch w y cen iem  g łów nych  m o ty w ó w  i wo- 
gó le  ca łeg o  „ sa ta fa ż u "  ro m an ty cz n e g o , n iech  
idzie d z iś  do  tego k in a . M ało w id z ia łem  f il­
mów tak  m alo w n iczy ch , ja k  w ła śn ie  ten . 
P rz e ś lic zn e  ró w n jó ż  są  zd jęc ia , za ró w n o  
p rz ez  u jęc ie  tem atu , ja!k sam  tem at. Są w spa 
n ia łe  w id o k i m o rsk ie  g d z ie ś  na  p o łu d n iu , n ad  
m o rzem  Ś ró d z iem n y m  ro b io n e j a k c ja  film u  
d z ie je  się  pod  Neajpokun), p ięk n e  d e k o rac je , 
tak ież  m o ty w y  a rc h ite k to n ic z n e , k w ia ty , o- 
g rody , etc.

N ie u w a ża m  za w łaśc iw e u ży w an ie  k o lo ­
ro w y c h  film ów ' (b łęk itn e j, ró ż o w a ; z ie lonej 
w stęg i do  t. zw k o p ij 'Ue tu  u ży te  są  one 
n a d zw y c z a j tratin ie, szczegó ln ie  p ięk n ę  są  
o b ra z y  w ja k im ś  sepjorwym , a  n a w e t z ło ta ­
w ym  to n ie .

W y k o n an ie  a k to rs k ie  je s t  p rz ew a ż n ie  kii 
peŁme p o p ra w n e , jeś li o szczerość , z a sa d n i­
czą  p raw d z iw o ść  po szczeg ó ln y ch  p o stac i 
ch o d zi. Poza  tom  sty low ość  ich  je s t bea z a ­
rz u tu . D ra m a t o sn u ty  je s t n a  t le  życia  A lfre ­
d a  (nie A lfonsa ja k  je s t  w n a p is a c h  film u , 
w in ę  pon o si tu  b iu ro  film o w e; b. p rz y k ra  
ig n o ran c ja ) , L a ira r łin n .^ . *

N ad p ro g ram  —  c iek aw e  zd jęc ia  z  z a ­
w odów  san eczk o w y ch  w  St. M oriłz. (sk ).

) : ' K ■ r
tJłójńa wa6'&ł<)v#tk«j i  &h. 22.11. a. r.

W A L U TY  i DEWIZY:
Dois-ry ...................  8 87—8,89—8,85
HofSndja . . . . Sb7,fĄ- 58 50—356,70
Kopenhag# . . . 258,8 i-239 40- -238 2#
Londyn . . . 43,36— 43,47—4 25
Nowy Yori , . . 8 .J04 -8,904—8,884
Paryż  ............. 34 uU- *4.09-34,81
Nowy York kabel . . . 8,9'21—8,941—8,901
Siv.aje.acja . . . 172.07 -17^,00-171,44
stukholin . . . ydj.ói— 39.90 238,70
JV atfijj . . . .125,57-1 5.e8—125 26
Włochy . . . . .  46,71—46,83—4«,59
Berlin w obr. pryw................................. 212 99

A K C J E :
B ank Po sfci   164,75—166,00
Bank Pntom. L w o w sk i ........................ 105,00
Bank Spółek  Zarobk .................................... 79.25
Lilp -p  , . . .   34,75

Teatr na Pohulance.
Broadway, sztuka w 3-ch aktach FIMpa Dunninga I J. ADbota,

tf. *J. Rychlinskl.

O to  je s t  s z tu k a  w  s w e m  u ję c iu  
l i t e r a c k ie m  i w w y k o n a n iu ,  b ę d ą c a  
c z y s ty m ,  b e z  n ie p o t r z e b n y c h  n a r z u ­
tó w  m y ś lo w y c h ,  p r z e k ro je m  w sp ó ł  
c z e sn o śc i ,  „ ż y w c e m "  p o jm a „ e :  i
o s a d z o n e j  n a  d e s k a c h  te a t r a ln y c h .  
W s z y s t k o  tu  z o s ta ło  d o s k o n a le  z ro ­
b io n e ,  u  p . p .  a u to ró w  i n a  P o h u la n ­
ce .  j e s t ,  co jes t ,  i nic w ięce j  n ie  
po trzeD a . 1 n ie  w y o b r a ż a m  so b ie  
b y ,  jeśli t a  s z tu k a  p rz e t rw a  ja k ie  
100 lat, b y ło  w s k a z a n e  d o d a w a ć  
n p .  w 2030 j a k ie ś  ó w c z e s n e  a k t u a l ­
n o śc i .  L e p ie j  b ę d z ie  ją  z o s ta w ić  w 
je j  s ty lu  i p r a w d z ie  „ h is to ry c z n e j"  
z  ro k u  1930. Bo to  n a jż y w sz a  a k t u ­
a ln o ść ,  p rz e k ró j  d u ż e g o  p ła tu  życ ia  
a m e r y k a ń s k i e g o  w  jeg o  najs iln ie j  
• z e m  n a tę ż e n iu ,  w j e g o  chorob liw ej 
g o r ą c z c e  b u s in e s s ó w  w sz e lk ie g o  g a ­
t u n k u  N ie  łu d ź m y  s ię  b o w iem , i 
■ ie  tu m a ń m y  s ie b ie  s a m y c h  my, tu  
w  s ta re j  E u ro p ie ,  p o d n ie c a ją c  się 
w c ią ż  d o  a m e r y k a ń s k ie g o  te m p * .  
T o  n ie  je s t  t a j e m n ic ą  d la  n ik o g o ,  co  
s ię  p r z y p a t r z y ł  t a m te j s z y m  lu d z io m ,,  
ż e  s ą  w y c z e rp a n i ,  s m u tn i  i z n u d z e ­
n i, j a k b y  o sz o ło m ie n i  s w y m  w ie c z ­
n y m  w y śc ig iem  i p o ś p ie c h e m ,  p r z e ­
c iw n y m  n a tu rz e  ludzk ie j ,  i g d y  n a  
c h w ilę  o d c h o d z ą  d o  k o n ie c z n e g o  
p ę d u  in te r e s ó w ,  m u s z ą  s z u k a ć  w  
r o z r y w k a c h  lub w  a lk o h o lu  p o d n ie ­
ty ,  b e z  k tó re j  ż y c ie  im b rzydn :. : .

A tu  w ła śn ie  z ty m  a lkoho lem .. .

P is z e  sie (c iąg le  d u ż o  o  te j  p ro h i ­
bicji, o „ su c h e j"  A m e r y c e  i o w y ­
n ik a c h  p ra w a ,  z a b ra n ia ją c e g o  w y ­
s z y n k u  o g ło s z o n e g o  p rz e z  C o o I id g e ‘a  
i p r z e z  H o o v e r a  u t r z y m a n e g o ,  m i­
m o  n ie u s ta n n e j  walk W s z y s tk o  
t a m , w  ty c h  S la n a c h  o lb rzy m ich  
p rz y b ie r a  o lb rz y m ie  ro zm ia ry .  W ię c  
i szm ug ie i ,  z a k a z a n y  h a n d e l  a lk o ­
h o lem , k tó re m u *  z d a  ąię w sz y sc y  
p o m a g a ją .  P o d o b n o  te ra z  w ięcej 
p i ją  w  A m e r y c e ,  w ię c e j  je s t  z b r o d ­
ni, w ię c e j  ludzi s ie d z i  w  w ię z ie ­
n ia c h  za  ró ż n e  p r z e s tę p s tw a ,  w ś ró d  
k tó ry c h  szm u g ie i  z a jm u je  n ie p o ś l e d ­
n ie  m ie  cc. P o tw o rz y ły  s ię  ca łe  
k o m p a n je  a k c y jn e  d o  t a j e m n e g o  
h a n d lu  sp iry tu a l jam i.  B a n d y  w y ­
r z u tk ó w  s p o łe c z e ń s tw a ,  o p ry s z k ó w  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  o p a n o w a ły  ca łe  
d z ie ln ice  N ew -Jo rk u ,  B o s to n u ,  C h i­
c a g o  i t. p. m ia s t  p o tw o ró w ,  p o ­
dzie li ły  j r  n a  r e jo n y  i o p e r u ją  jak o  
d o s ta w c y  t r u n k ó w  z a k a z a n y c h .  M ię ­
d z y  te m i  b a n d a m i  s ą  w o d z o w ie ,  
a d ju ta n c i ,  p o d d a n i ,  o p ra w c y ,  to c z ą  
s ię  w a lk - o te r e n y  dz ia łan ia ,  s ło w em , 
w ś ró d  100 p ię t r e w y c h  d ra p a c z y  n ie ­
b a  p o w ta r z a ją  s ię  g e s ty  dzik ie j  
ciżungli i t r w a  n ie z m ie n io n e  ż a d n e -  
m i n a k a z a m i  o d w ie c z n e  p ra w o  
p ie rw o tn e ,  ja k  św ia t  s ta re ,  p r a w o  
s iln ie jszego .  P ię ś ć ,  r e w o lw e r ,  n ó ż ,  
a ą  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m ,  a  racze j  
n o c n y m  w  ty m  św iec ie  n ie to p e rz y ,

k ę d y  i ć m y  la ta ją  g ę s to ,  zaio tr . .e  
i k o lo ro w e m i  s k rz y d ła m  w ab ią .

S z u m o w in y  c a łe g o  św ia ta  z b ie ra ­
ją  s ię  tu  i t a m ,  ja k  n a  w o d z ie  b r u d ­
n e  w iry  śm ieci,  je d n i  to n ą ,  inn i  p i y  
n ą  da le j ,  a c z a sa m i  ak im ś  d z iw n y m  
p r z y p a d k ie m  z a b łą k a  s ię  w ś ró d  t e ­
g o  w s z y s tk ie g o  ja k  źd ź b ło  z ło ta  v 
b łoc ie :  p r a w d z iw a  milt. «ć, „ p o r z ą d ­
n a "  d z ie w c z y n a  sw :i ż a  i m e w :n n a ,  
c h ło p ie c  p o c z c iw y  z k o ść m .,  d e t e k ­
ty w  z s e r c e m  su b te ln e m .

Jeśli w z ią ć  t r e ś ć  B r o a d w a y ‘u to  
p r o s t a  i p ro s to l in i jn a  d o  naiw -, 
nośc i je s t  n t ry g a  te j  sz tuk i,  p is a n e j  
d la  ty c h  d z ie c in n y c h  u m y s łó w  za  
o c e a n e m ,  n ie p rz y w y k ły c h  i n ie lu-  
b ią c y c h  g o n ić  za  s u b te ln e m i  m e a n ­
d ra m i  m y ś lo w e m i s ta re j  E u ro p y .  
E le m e n ty  sz tu k i  s ą  n a d e r  p ry m i ty w ­
ne :  W  k a b a r e c ie  „ R a js k ic h  ro z k o ­
szy"  t r z y m a n y m  p rz e z  G re k o ,  (b. 
d o b ra  m a s k a  p. D y t ry c h a ,  g d y b y ż  
coś  ze  z m a n ie r o w a n ie m  g ło su  z ro ­
bi!). Billie M oor ,  n ie w in n a  d z ie w ­
c z y n a ,  t a ń c z y  i p o k a z u je  s ię  n a -  
w p ó ł  n a g o  ty s ią c o m  p o ż ą d l iw y c h  
o czu . P .  N w iń sk a  s tw o rz o n a  d o  te j  
roli, je j  m iła  p r o s to t a  i bezpo> e d -  
n io ść ,  h u m o r  i t e m p e r a m e n t  czynię, 
z  ja s n e j  p o s ta c i  Billi, u lu b ie n ic ę  
pub licznośc i) .  Nie je s t  to  ż a d n a  id e ­
a ln a  is to ta ,  m a  a m b ic je  d o ś ć  p ły t ­
k ie ,  ch c iw o ść  i c h ę ć  u życ ia ,  b o ,  n ę ­
d z y  o d  m a le ń k o ś c i  n a ja d ła  s ię  d o  
sy ta .  D o b re  a n g n ż a m e n t  to  szczy t  
jej m a rz e ń ,  a  p o z a  tera... n ie  c h c e  
b y ć  „ n ie p o rz a d n ą "  d z ie w c z y n ą ,  ta k i  
m a  k a p ry s ,  k u  z d u m ie n ia  w y k p iw a -  
j ą c y c h  ją  to w a rz y s z e k .  S e rd u s z k o ,  
k tó re  z a le d w ie  t r o c h ę  m o c n ie j  b i ie

n a  w idok  m ę ż c z y z n y ,  p o c ią g a n e  je s t  
w  d w ie  s t ro n y :  k u  p o c z c iw e m u  R o y  
L a n e ,  (p- K a rp iń sk i  g ra ł  go  w eso ło ,  
mile, i z o d p o w ie d n ią  d o z ą  p o m ie ­
sz a n y c h  u czu ć  d e l ik a tn o śc i  i z a w o ­
d o w e j ,  dz iec in n e j  p r ó ż n o ś c i \  i k u  
n o to ry c z n e m u  b a n d y c ie  a le  o  k t ó ­
ry m  n ic  z łego  nie  wie, b te fo w i  C ra n -  
dall,  g ra n y m  p rz e z  p. Ż u ro w s k ie g o .

Z a t r z y m a jm y  się  p rzy  tej’ p o s t a ­
ci N a jm n ie j  b a n a ln ą  j e s t  z ca łe j  
sz tuk i .  Z  czyśc ic ie la  s p lu w a c z e k  
ch c e  do jść  d o  p ie n ię d z y ,  w ład zy ,  
s ta n o w isk a ,  n i e je d e n  z ta k ie g o  ś r o ­
d o w is k a  s ta ł  s ię  m il jo n e rem . M a  po  
te m u  z a d a tk i ,  j e s t  s ilny , n ie  w a h a  
się  p rz e d  n ic z e m , m a  s w y c h  z w o ­
le n n ik ó w  i w ie rn y c h  „ c h ło p c ó w " ,  
k tó rz y  p ra c u ją  w  jego  im p rez ie ,  
oczyw iśc ie .  . szm u g lu  a lk o h o lem . 
W a lc z ą  o te r e n y  e k s p a n s j i  k o ło  t e ­
go  B ro a d w a y ,  (d z ie ln ica  N e w  Y o n  
ku), z  in n ą  b a n d ą ,  k tó re j  p r z y w ó d ­
c ą  je s t  „B lizna" E d w a rd s ,  (p  W y ­
rz y k o w sk i  o d p o w ie d n io  z a g ra ł  t ę  
k r ó tk ą  ro lę  . N  e m o g ą c  ,.ię p o d z ie ­
lić ja k ie m iś  A r e n u e s  s e tn e m i  k tó re -  
miś, b e z  w ięk szy ch  ce reg ie l . ,  z a ­
strzelił  C ran d a l ł  E d w a r d s a  i już. 
S p r a w a  p ro s ta  w  t a m ty c h  r e ja a a c h .  
A le  o to  k o m o lik ac ja ,  b e z  k tó re j  d e ­
te k ty w ,  D a j  Meccc-sa ( d a s k a u a le  
u ję ty  t y p o w o  s ta lo w y  i n ie w z ru s z o ­
ny  w śród  ty c h  S a n d a r  — lo g ó w  p- 
W as i lew sk i) ,  a i e  d o s z e d łb y  * ig d y  
pr&wdy C ran d a l ł ,  i s to ta  z d a w a ło b y  
- ię  ty lk o  k rw io ż e re c z a  k o c h a  s ię  w  
czyste ;  Billi, ry w u lizac ja  w ię c  r. R o y  
L a n e .  O to  j e d n o  n ie b e z p ie c z e ń s tw *  
dla  b a n d y ty ,  a  ta je m n ic z a ,  t r a g ic z ­
n a  k o c h a n k ą  Blizny, ( św ie tn a  K a t ie

p .E ic h le ró w n a ,ś l ic zn ie  ś p ic w a ła i t rz y ­
m a ła  c a łą  ro lę  w w y so k ie m  n a p i ę ­
c iu  d r a m a ty c z n e m ) ,  k tó ra  c z e g o ś  
s ię  d o m y ś la ,  to  d rug ie .  /,

I a k c ja  g a lo p u ,e  w gorączkov/e>n 
te m p ie :  p i ja c k a  org ja ,  p r ó b y  w y s tę ­
p ó w  girls‘ów , s k e c h ‘ów , p r z e b ie r a ­
n ia  s ię  k i lk a  razy ,  w D tegan ia  i z b ie ­
g a n ia  n a  g ó rę  i n a  d ó ł  po  s c h o d a c h ,  
s t rza ły ,  t ru p y ,  t rw o g a  t r a g ic z n a  i 
z im n a  b a d a w c z o ść ,  r y w a le  i knocL  
a u t ‘y, b o x  i flirty, p io s a k i  i ta ń c e ,  
la ta n ie  tu  i t a m  śc ig a n y c h  b a n d y ­
tów , p r z e p la ta  s ię  w  b a je c z n ie  b a r ­
w ne m  i s z y b k ie m  te m p ie .  P ró cz  in ­
n y ch .  w p la ta  s ię  e p iz o d  śo ie w a c z k i  
w  d<~;rz a ły m  w ieku , (p y sz n a  ja k  
z a w s z e ,  o n ie w y c z e rp a n y m  h u m o rz e  
p .  J a s iń s k a — Lill R ice) ,  b io rą c a  ślub 
z m ło d s z y m  o d  s ieb ie  „ P ro s ia k ie m "  
T h o m s o n e m  (p. Jaśk iew icz ,  p y s z n e  
m a s k a  i g ra) , to w a rz y s z e m  C zan-  
da lla ,  j a k  ró w n ie ż  usietny D o lp f  p. 
K e m p y .

W ś ró d  ja sk ra w y c h ,  o r d y n a r n y c h  
d e k o ra c y j  kulis te g o  k lu b u  ra jsk ich  
n o c y ,  w iją  s ię  i p r z e p la ta ją  w s z y s t ­
k ie  nam ię tnośc i  lu d zk ie ,  n a g ie ,  p r a ­
w ie  jak  t e  d z ie w c z ę ta  ta ń c z ą c e ,  p r y ­
m ity w n e ,  ja s k ra w e ,  d z ia ła ją ce  s z y b ­
k o ,  b e z  chwili z a s ta n o w ie n ia ,  ' s k u ­
p ie n ia  czy  o d e tc h n ię c ia -

C a ła  w a r ja c k a  s z y b k o ś ć  c z y n ó w  
i d z ia ła ń  t e g o  ś r o d o w is k a  zostn ia  
św ie tn ie  z o rg a n iz o w a n a  n a  P o h u la a -  
ce. W y r e ż y s e r o w a ć  t a k ą  s z tu k ę  to  
r o b o ta  n ie lad a ,  d o p ro w a d z ić  d o  t a ­
k ie g o  t e m p a ,  to już  t r ium f m ło d e ­
g o  n ie z m o rd o w a n e g o  ze sp o łu ,  id ą ­
ce g o  k o n s e k w e tn i e  p o  linji w s p ó ł ­
c z e s n y c h  w y m a g a ń  te a t ra ln y c h ,  t a k

in n y c h  o d  d aw n ie j# zv ch .  N ie  d o  
p o m y ś le n ia  b y ło b y  p rz e d  20 np. la- 
t j  z a p r o p o n o w a ć  a r ty s to m  g ra ją c y m  
ta lo n o w e  S z tu ^ i j ^ r o jb i e r ę -  e ty le  
f a z y  > rooic. z s ie b ie  cyrk, L i ,  te ra z  
s p e łn ia ją  to  z a d a n ie  o c h o c z o ,  z t e m ­
p e r a m e n te m  i w eso ło śc ią .  1 w tak ie j  
s z tu c e  ja k  B ro a d w a y ,  w sz y s tk o  je s t  
n a m ie iscu , w  p o rz ą d k u ,  w  s ty lu ,  i 
d o b rz e .  N ik t  tu  n ie  w p r o w a d z a  klo- 
w n o w s k ic h  g e s tó w  d o  w y tw o rn o śc i  
d w o rsk ie j ,  n ie  czyn i  w rz a s k ó w  w  
ś ro d k u  c a n ty te n y  m iło sn e j ,  n ie m a  
ż a d n e g o  p o m ie s z a n ia  e p o k ,  m ie jsca  
n stylu. W o b e c  teg o ,  j a k ż e  n ie  
chw alić?  B ro a d w a y  n ie  je s t  ż a d n e ra  
d z ie łe m  sz tu k i  g łębsze j ,  m y ś lo w ej ,  
a le  je s t  ś w ie tn y m  o b ra z e m  w sp ó ł­
cz e sn o śc i  a m e ry k a ń s k ie j ,  w ie lk o ­
miejski ej, id e a ł  d o  k tó r e g o  p rz e c ie ż  
d ą ż y m y .

P r z y p a t r z m y  s ię  j a k  w y g lą d a .  
T o  n a m  d o b rz e  z ro b i  P a r ę  z a s t r z e ­
ż e ń :  p. Ż u r o w s k i  b y ł  m o ż e  z a  m a ło  
ta k im  z b ó je m , ja k im  go  c h c e  m ie ć  
a u to r ,  w  te j  besti i  b y ło  za  d u ż o  je s z ­
cz e  c z ło w ie k a  z lep sze j  s fery ,  s c e ­
n y  silne  by ły  n a le ż y c ie  g ra n e ,  a le  
t a k o y  s ię  z a c h o w y w a ł  i p rz e c ię tn y  
cy w il iz o w a n y  cz ło w iek .  Poza  tern 
s t rz a ł  w  o s ta tn im  a k c ie  m u s i  b y ć  
d a n y  z le w y c h  kulis, g d y ż  o b a c n ie  
d o c h o d z i  z d a le k a  z p r a w e j  i m ąc i  
e fek t .  Po  K ra k o w ia k a c h  i G ó ra la c h ,  
t a k  c ie k a w ie  i p r z e w a ż n ie  tra fn ia  
p rz e s ty l iz a w a n y c h ,  o to  z n ó w  w i d o ­
w isk o  z a jm u ją c e  i z d o ln e  p r z y c i ą ­
g n ą ć  t łu m y , t a  t e ż  i b y ły  w c z a ra j  — 
p e łn y  te a tr .

jK«-s .



WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU J  " " l i !
Przygotowania gmin do powitania 

Prezydenta Rzeczypospolitej.
W  z w iązk u  z z a p o w ie d z ia n y m  w 

sr cu  cze rw c u  r. b. p rz y ja z d e m  n a  
\ v  i ie ń sz c z y z n ę  p . P r e z y d e n t a  Rz.plitej 
p ro f .  I g n a c e g o  M o śc ic k ie g o — g m iny  
p o w ia tu  w ilc ń sk o - tro c k ie g o .  c h c ą c  
a a le ż y c ie  p rz y g o to w a ć  się  d o  p o w i­
t a n ia  D o s to jn e g o  G o śc ia .  d ą ż ą  
w s z e l k i e m i  siłam i d o  w y k o ń c z e n ia  
r o z p o c z ę ty c h  in w es ty cy i  ja k o  w i­
d o m y  d o w ó d  ro z b u d o w y  kra ju .  W  
z w ią z k u  z te m  w y d z ia ł  p o w ia to w y

p o s ta w ił  so b ie  za  z a d a n ie  u p o r z ą d ­
k o w a n ie  d rog i  w o je w ó d z k ie j  R u d o -  
m in o -T u rg ie le  i s z o sy  L a n d w a r ó w - — 
T ro k i ,  w o b e c  c z e g o  z w ró c i ł  s ię  d o  
D y re k c j i  R o b ó t  P u b l ic z n y c h  w W il­
n ie  o p rz y z n a n ie  do tac j i  lub  zas i łku  
w  w y so k o śc i  51.500 zł.

O g ó ln y  k o sz to ry s  p o w y ż s z y c h  
r o b ó t  o b l iczan y  je s t  n a  s u m ę  I 16.000 
z ło tych .

A r e s z t o w a n i e  u r z ę d n i k a -s z p i e g a .
W ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  pub licz ­

n e g o  a re s z to w a ły  u rz ę d n ik a  p o c z to ­
w e g o  w W o łicow ysku  Jó ze fa  W it-  
4Ćow:cza p o d  z a rz u te m  6 z p ie g o w s tw a  
m  r z e c z  Rosji sow ieck ie j .

P o d c z a s  rewizji o so b is te j  z n a le ­

z iono  u  o s k a rż o n e g o  ta in e  okó ln ik i  
i szyfry o ra z  w ię k s z ą  ilość g o tó w k '  
w  w a lu c ie  ob ce j .  W o b e c  n ie z b i ty c h  
d o w o d ó w  w in y — a r e s z to w a n e g o  o s a ­
d z o n o  w w ięz ien iu .

Z ł o d z i e j  w  n o c n y m  p o c ią g u .
W godzTitóteh nocnych v. pociągu, zdąża- 

jącym z W ilna do KróJewszc.zyzny dokonano 
zuchw ale] Kradzieży na  szkodę pasażera to­
go pociąga Ahrama Szapiry, ściągając mu z 
p ó łk i watauekę, zaw ierającą bieliznę i przy b o ­
ry  toaletom

N iebaw em  jed n ak  [kradzież sp o s trzeżo n o  
i  izłodzieja p rz y trz y m a n o  o d b ie ra jąc  od  n ie- 
S» tup .

' eKO- gdzie
C|e c z ę s to  s ą  u r z ą d z a n e

O k a za w  się iż  sp ra w c ą  je s t n ie ja k i A le­
k sa n d e r  Kuk lis, zam ieszk a ły  p rz y  u licy  Ko­
le jo w ej 3, w W iln ie , k tó reg o  po sp o rząd zen iu  
p ro to k ó łu  p rz ek a za n o  sąd o w i g ro d zk iem u  w  
P o s ta w a c h , p o n iew aż  w y p a d ek  ten  m ia ł m ie j­
sce  w ob ręb ie  tego sądu .

łJU  K S 2 T Y
-r  D ziałalność ks. prefekta. N a jw ię ­

ce j  m o ż e  p rz y k re  je s t  p o d a w a n ie  do  
w ia d o m o śc i  p u b liczne j  w p ra s ie  
•łpraw z w ią z a n y c h  z re l ig ją  i K o ś ­
c io łem - J e d n a k  to  je s t  j e d y n a  m o i -  
Łjwa d ro g a ,  za  p o m o c ą  k tó re j  s p o ­
łe c z e ń s tw o  i o d n o ś n e  w ła d z e ,  m o g ą  
o t e m  w y d a ć  sw ój sąd .

W  ro k u  1928 d o  m  k a  D u k s z t  
b y ł  p r z y s ła n y  m ło d y  p r e f e k t  ks .  P io tr  
W i to ld  S tu p k iew icz .  L u d n o ś ć  o k o ­
l iczn a  s p o d z ie w a ła  s ię  po  m ło d y m  
i t s ię d z u  d u ż o — z ła g o d z e n ia  a n t a g o ­
n izm u  p o m ię d z y  lu d n o śc ią  p o ls k ą  i 

4ite  w ską , p o łą c z e n ia  w sz y s tk ic h  k a ­
to l ik ó w  w j e d n ą  z g o d n ą  ro d z in ę ,  
k r z e w ie n ia  o św ia ty  i t. d . J e d n a k  
j e ż  po  n ied łu g im  czas ie  d a ło  się z a ­
u w a ż y ć  c a łk ie m  co  in n e g o .  P rze-  
d e w s z y s tk ie m  ks. S tu p k ie w ic z  o to ­
czy ł  s ię  g ro n e m  d e w o te k  i zaczął,  
z* ich  p o m o c ą ,  zb ie rać  p lo tk i o 
*ni«iszkaócach D u k s z t  i okolicy , by  
p u le m  w  czas ie  k a z a n ia  w z b y t  
p rz e j rz y s te j  fo rm ie  w y ty k a ć  p r a w ­
d z iw e  i u ro jo n e  b łę d y  n iem iły ch  so-  
bie  p a ra f ja n .

' I  o  p e w n y m  czas ie ,  g d y  ks. p r e ­
fe k t  n a b ra ł  w ięce j  tu p e tu  i p e w n o ś ­
ci eii bie, z ec h c ia ło  m u  s ię  o b ją ć  
p r o t e k t o r a t  n a d  w s z y f tk ia m j  s p r a ­
w a m i  spo tecznecn i.  N ik tb y  te g o  nie  
m ia ł  z r złe, g d y b y  to  s ię  zg a d z a ło  
■z p r z e k o n a n ia m i  p o l i ty czn em i i spo -  
•łecznemi ogółu , a le  ks. S tu p k ie w ic z  
z e c h c ia ł  n a g ią ć  w sz y s tk ic h  w e d łu g  
sw e)  woli i p r z e k o n a ń  i s a m  d a ją c  
l e g o  d o w o d y  p o k a z y w a ł  co o n  m o ­
że. P o d a m  kilka  ty lk o  n a j ja s k ra w ­
sz y c h  fak tó w :

W  d n iu  5 p a ź d z ie rn ik a  1929 r.
fcyło o tw a rc ie  i p o ś w ię c e n ie  Ś w ie t ­
licy S trze leck ie j  w  D u k s z ta c h ,  n a  
Którą to  u ro c z y ctość  p rz y je c h a ł  p. 
s ta ro s ta  św ięc iań sk i  i g o śc ie  z Pow. 
K o m .  P . W . i W . F. ze  Ś w ięc ian .  
P l a  d o k o n a n ia  a k tu  p o św ię c e n ia  
św ie tlicy  by ł  z a p ro s z o n y  ks .  S tu p -  
k iew icz ,  k tó ry  m e m ótfł b y ć  n a  tej 
Uro czys to śc i  i t r z e b a  b y ło  w  d z ie ń  
^ y ś w i ę e e n i a  j e c h a ć  d o  o d le g łe g o  o 

kin, k o śc io ła  p a ra f ja ln eg o  i p ro -  
S!c ks. p ro b o sz c z a  B u tk iew icza ,  k tó -  
ry  ^ b ę tn ie  te g o  a k tu  d o k o n a ł .
, . Je sz c z e  g o rsz e  w ra ż e n ie  w y w o ­

ł a  o b y w a te l i  p o s t ę p e k  ks. S tu p -
n eW!C2a w d n iu  19 m a rc a  1929 r.

te n  je s t  d n ie m  im ien in  M a r ­
s z a łk a  P i łsu d sk ie g o ,  z a ło ży c ie la  i 

ń e k u n a  Z w ią z k u  S trz e le c k ie g o .  
^ K iw ia d o m o  z jak ich  p o w o d ó w  ks. 
S tu p k ie w ic z  n ,e mugł i w ty m  d n iu  
t L.r a w ^  n a b o ż e ń s tw a  i b r a ć  s trze-  
' 3Ck a  z m u s z o n a  b y ła  w ę d r o w a ć  do  
, °®cioła pa ra f j  a ln eg o .  g d z ie  ks .  p ro- 

*pCS m ' a l n a b o ż e ń s tw o .
» < / O n i z a z y  w y p a d e k  ró w n ie ż  d a je

** l * . ^ ?  b iys ien ią .  Z w y k le  w czas ie  
k s  e  b y w a  w y g ła s z a n e  p rz e z

^^Qp k iew icza  k a z a n ie  —  wyją-  
sysL*0  -W r ° c z n >cę  jc d e n a s to le c ia  od -  
łęa a ? '»  n iep o d leg ło śc i  Rzplite j ,  an i  

lłla* a n * n a w e t  o k o l iczn o śc io -  
P rz e m ó w ie n ia  n ie  by ło . Na- 

.StnDLBt p o d c z a s  k a z a n ia  u m ie  ks. 
DuJjg >e' v' cz P o w ied z ieć ,  że  „ są  w 
m i 0 j t a c ^ ludz ie ,  k tó rz y  ro zm a ity -
*a lizuiCiŁytami ? P °e ® d a n k a m i d e m o -  

•»J*\ młodzież**.
n e k  n i k ? ch  o d c 2 y tó w  a n i  p o g a d a -  
O Dróc, > nie u r z ą d z a  w D u k sz ta c h ,
^ c z y 4 j ą2kU StrZelecki

w l* d z  7^'-’ aa  z8 o d a  m ie js c o w y c h
d z i e ż y  w T e u f k u  '  ci,e s z ą  ■8 ię  u  m , ° -2 J  |  ellcA p o p u la rn o śc ią ,  
k i e w ję j  K°  P o s tę p o w a n ia  ks .  S tu p -  
Żenie ^  -dnosi s ię  m im ow oli  w ra- 
Sfólną ** p re fe k t  m a  ja k ą ś  szcze -  
k i e «o Z w ią z k u  S trze lec -
*■' w sobot*  l W d n ' u * lu te g o  1930
z k n  S t r i e i ^ i  o y ła  s ta r a n ie m  Z w ią -  
k s .  S tu p J j^ ^ .*  u rz ą d z o n a  z a b a w a  —  
J *  u rząd z i ł  z ' Cl 2 lu teg o ,  w  n iedz ie -
b u d o w ę  k o ś c io łaV̂ ę * z zy*k iem  n a
z a b a w ą  s t rze leck  ’ ki!k a  d n i  p r z e d  
ly  p o  m ie sz k a n ia c h  d e w o t k '  c h o d z i-  
» a  u rz ą d z e n ie  Zau* z b ie ra jąc  d a tk i  
* ie  a a m n w ia ły ,  b v  je d n o c z e ś -
w ę  s t rz e le c k ą ,  a  tyUt'* ,śa  " *  za^ * ’ 
u r z ą d z o a s  p rz e z  k .  c*. n.® z a b a w ę ,

n y c h  fa k tó w  c h a ra k re ry z u je  p o s ta ć  
ks. p r e f e k ta  i d a je  m o ż n o ś ć  z ro z u  
m ien ia  w a r u n k '’ w w sp ó łp ra c y  p rzy  
p o d n ie s ie n iu  k u l tu ry  i u s p o łe c z n ie ­
niu  s ze rsze j  m a s y  ludnośc i .  Je s t  w 
D u k s z ta c h  L.llca z w iązk ó w  k u l tu ra l ­
n o -o ś w ia to w y c h  jalc O gnisico K o le ­
jo w e  i P. M. Sz. i od  c z a su  d o  c z a ­
su  siłam i a m a to r s k ie m i  u rz ą d z a ło  
s ię  p r z e d s ta w ie n ia ;  z w y k le  w  s o b o ­
ty, b o  to  p rz e d  n iedz ie lą ,  p r z e w a ż ­
n ie  ludz ie  p racy , m o g ą  so b ie  p o z w o ­
lić p o b a w ić  się  d łużej —  te r a z  są  
p o z b a w ia n i  i tej p rz y je m n o śc i ,  bci 
ks. S tu p k ie w ic z  z a b ra n ia  w so b o ty  
u rz ą d z a ć  z a b a w y ,  ż.c to  p o te m  w 
n ie d z ie lę  ludz ie  n ie  p ó id ą  d o  k o ś c io ­
ła, a  b ę d ą  sp ać .  O  ile z n u .d z ie  się 
k i lku  śm ia łk ó w  i u r z ą d z ą  z a b a w ę  w 
so b o tę ,  to  w n ie d z ie lę  n a  k a z a n iu  
ks. S tu o k ie w ic z  każe m odlić idą obec­
n ym  £fl łych, co w tobolę byli tw  z a ­
bawie % £% to są  la d z ie  pm ęp eni.

T a k i e  p o s t ę p o w a n ie  ks .  p r e f e k ta  
S tu p k ie w ic z a  w d uże j  m ie rz e  h a m u ­
je  d z ia ła ln o ść  k u l tu ra ln o -o św ia to w ą  
w  ta k im  z a p a d ły m  k ą c :e, jak  D uk-  
sz ty  i z n ie c h ę c a  ludzi d o b re j  woli 
d o  p ra c y  sp o łe c z n e j .

Obywatel.

S Ł 0  Mi  M

Popis klasy śpiewu J. Krużauki.
Film na Ile op. „Haika*4.

Sprawa nauk ' śpiewu jest wszę­
dzie oddaw-na najbardziej bodaj bo­
lącą spraw ą pedagogiki muzycznej. 
Brak skoordynowania metod naucza- 
nia śpiewu, nieuwzględnianie zasad 
um uzykalnienia ogólnego adeptów tej 
sztuki, brak  solidności w nauczaniu 
ze strony nauczycieli, dążących do 
jak najprędszego efektu doraźnego 
drogą dopuszczania uczniów , do 
przedwczesnych występów7 publicz­
nych — te wszystkie i wiele innych 
anom alij tej gałęzi kształcenia do- 
pro-wadziły do wyników, ubolewania 
gounych: utarło się też przekonanie, 
że śpiewak jest synonim em  anmzy- 
kalności.

Poważniejsze uczelnie muzyczne, 
a także niektórzy nauczyciele, poczu­
w ający się do odpowiedzialności za 
racjonalne szkolenie tak delikatnego 
instrum entu, jakim  jest głos ludzki, 
stosują owe racjonalne wymagania, 
mogące doprowadzić nauczanie śpie­
wu do wyszkolenia uczniów nietylko 
na śpiewaków, ale i na muzyków wy­
kształconych i świadomych wszelkich 
arkanów  swojej sztuki, jak to ma 
miejsce przy nauczaniu instrum enta­
listów. Tak tu, jak i tam, należyte 
opanowanie instrum entu (czy głosu) 
powinno być tą  podstawą, po osiąg 
nięciu której może być mowa o prze­
chodzeniu t. zw. repertuaru.

Uwagi powyższe nasuw ają się 
zwykle przy słuchaniu popisów wo­
kalnych wogóle, tym razem  zaś wy­
powiadam  je z okazji najwłaściwszej, 
bo z okazji popisu uczniowskiego.

Popis klasy śpiewu p. Jadwigi 
Krużanki odznaczał się przedewszyst- 
kieni bardzo dodatm ą troską nauczy­
cielki o wdrażanie uczniów do śpiewu 
zespołowego. Zespoły były w progra­
mie reprezentowane w dości pokaź­
nej i przygotowane doskonale zarów­
no pod względem rjtm icznym , jak i 
czystości intonacji.

W  popisach solowych uwydatniły 
się różnorodne właściwości poszcze­
gólnych wykonawców. W ażna sp ra­
wa równego postawienia głosów w 
całej skali została rozwiązana pom yśl­
nie u wykonawczyni Kołysanki z op. 
„H alka“. Natomiast w m ęskich glo­
sach jest jeszcze dużo do zrob enia 
pod tym względem. Odbiło się to u- 
jemnie na wykonaniu zwłaszcza arji 
z op. „Carmen", mimo, że wykonawca 
ma zadatki na dobrego tenorzystę 
W yraźne uzdolnienie prawdziwie u ta ­
lentowanej w kierunku koloraturo­
wym wykonawczyni arji z „Mignon" 
i W ariacji Prpcha nie budziło w tym 
stopniu podobnych zastrzeżeń. Nie 
mogąc wymieniać wszystkich popisu

S i c z y t  t e c h n i k i  g ł o ś n i k o w e ]  
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e l e k t r o d y n a m i c z n y

J'jh C Q r

Przy oty łośc i, arłfTłymauc i ^noroitir cu­
krow ej, iK iłu raina w o d a  jo u rk -  Franciszku  
Józefa  i - 2jn a c n ia  -rynno*' żo łąd k a  i kiszek 
oi a r  u ła tw ia  traw ie n ie . B a d a rz e  c h o ró t  p rze  
roiamy m a te rji  s lw ie ra z a ją  św ie toe  wym »  
o tnzv, iane p rzy  s to so w an iu  w ody  F ran cis  
ka-Józefa . Ż ądać w  a p te k a c h  i d ro g e rja c h .

Dziś: PiotraDamjanaB.W.D, 1
Jiuro: Macieja Ap.

W schód słońca—g. 6  in. 36 
Z achód  .  —g. 17 m . 4

S p o s trzeżen ia  Z akładu M eteorologii U- 8. 0 . 
w Wilnie z dnia 22 11— 1930 rokn.

Ciśnienie średnie w milimetrach: 777 
Temperatura średnia: — 39 C

najwyższa: +  3° C 
najniższa: — 7° C 

Opad w milimetrach: —
Wiatr przeważający: cisza.
Tendencja barom.: stan stały.
Uwagi: pogodnie, wiecz. mglisto.

w  urtzęclizie pocztow ym  Słoniim 3 zo p ro w iu lio - 
nx> shjżbę te le g ra ficz n ą  i telefoijksrm :

o s z
4- Śm iertelna bójka. Z O szm ian y  d o n o ­

szą  iż d n ia  21 b. m . o  fiodizinic 3-ej po poi. 
ma te re n ie  g m in y  d z iew ien iyk ie j, n a  trak o ie  
B ien in k o n ie  —  O szm iana , w y n ik ła  k łó tn ia  
m ięd zy  5 oso b n ik am i, p rz ew ó ż ą cy rri d rz e ­
w o z lasu .

K łó tn ia  ta , k tó ra  n ieb aw em  p rz e ro d z iła  
się  w n ie ró w n ą  b ó jk ę , bo  4 b ilo  jed n eg o , 
zak o ń czy ła  się  trag iczn ie .

O fia rą  d z ik ie j w ięk szo śc i s ta ł się \ le k -  
s a n d e r  T olew icz, m ieszk an iec  wsi W . Solecz- 
n ik i, k tó reg o  w  s tan ie  n iep rz y to m n y m  p rz e ­
w iez io n o  do sapńtala w  W ie lk ich  Solcczni- 
ikach, gdzie  w k ró tce  życie zakończył.

P o lic ja  w d ro ży ła  d o c h o d zen ie  celem  w y ­
k ry c ia  sp raw có w  z a d a n ia  śm ierc i T b iew i- 
caoiwi.

+  R ozszerzen ie  po czty  Z d n iem  19 b. m . j ą c y c h  s ię  u czn ió w  i UCzen.C p . K lU -
ianki, trzeba zaznaczyć, że wszyst­
kie num ery solowe również były wy- 
studjowane pieczołowicie i odtworzo­
ne z całą dokładnością i pamięeiowem 
opanowaniem przy doskonałym a- 
kom panjam encie p. Trockiej.

Na zakończenie obu części p ro­
gram u odtworzono trudny kwintet i  
op. „Carmen" i wyjątki z op. „Strasz­
ny dwór" z całą, jak już zaznaczyłem, 
sumiennością i odpowiednim wyra- 
:em. Na całości wykonania znać było 

um iejętną, rzetelną i m uzykalną p ra ­
cę kierowniczki klasy, p. Jadwigi 
Krużanki.

W yświetlany w ostatnich dniach 
w kinie Miejskiem film na tle opery 
Moniuszki „Halka" nadaje się do o- 
mówienia na tem miejscu ze względu 
na ilustrację muzyczną, zastosowaną 
do niego.

Muzyczna strona w kinie Miejsk. 
zwykle odznaczała się bardzo chw a­
lebnym poziomem. Tym razem ilu­
stracja muzyczna przedstaw iała się 
szczególnie poważnie. Kierownik ze­
społu muzycznego, p. Zygmunt Do­
łęga nie pożałował trudów  i wysiłków 
swego talentu, aby „H alka" i w fo r­
mie obrazu kinematograficznego, po­
siadała godną pierwowzoru ilustrację 
muzyczną. Więc, obok mięszanego ze­
społu orkiestry, czynny był chór i so- 
liści-śp ewacy. Całość muzyczna wy­
padła b. dobrze. Podkreślamy to w ra­
żenie z całem przeświadczeniem o 
ważnej rołi, jaką odegrywa dobra m u­
zyka w kinie, a szczególnie w kinie 
m iejskim, które gromadzi całe zastę­
py publiczności dorosłej i m łodocia­
nej z tych sfer, które, być może, innej 
styczności z m uzyką nie mają. Z całą 
satysfakcją zauważyć można było za­
interesow anie i skupioną uwagę, z ia 
ką widownia słuchała muzyki Mo­
niuszki (choć to wszak nie były bała­
łajki, tak hojnie aplikowane w innych 
kinach).

Zarząd Kina Miejskiego umożli­
wieniem takiej opraw y muzycznej 
ostatniem u obrazowi przyłożył rękę 
do sprawy kulturalnej ważnego zna­
czenia. Zastępca.

AOMIMISTRACYJNA
—  Kary adm inistracyjne. S ta ro s ta  g ro d z ­

k i u k a ja ł  k o n d u k to ra  au to b u só w  W ac ław a  
P alew ioza, zam ieszka łego  p rz y  u licy  G a rb a r­
sk ie j 2— 4 7-rniioma d n iam i bazw zg lędnego  rr- 
resirtu  za n iew łaśc iw e  i g ru b jań sk ic  z ac h o ­
w an ie  sią w zględem  p a sa że ra .

W ileń sk i s ta ro s ta  g ro d z k i u k a ra ł n a s tę p u ­
jące c sofcy:

1. Z a łm an a  G otpeja, w łaśc ic ie la  autobii 
su, zam ieszka łego  prtzy ul. N ik o d em sk ie j 2, 
n a  300 zł. g rzyw ny, lu b  24 dzneń a resz tu , za 
p rzew o żen ie  n a d m ie rn e j ilości p a saże ró w  i 
n ied o w iez ien ie  p asaże ró w  do  um ó w io n eg o  
m it js c a .

2. D o m in ik a  Ł astó w k a, k o n d u k to ra  a u to ­
busu . zam iesizkałego u-1. śn ieg o w a  28, n a  100 
zł. lu b  14 dnri a resz tu , iza k ie ro w an ie  sam o ­
ch o d em  n ieo s tro żn ie , nie p o s ia d a jąc  pozw o ­
len ia  n a  k ie ro w an ie  sam o ch o d am i.

3. P aw ła  N ow ogródzkiego , k o n d u k to ra  
a u to b u su , zum . uł. K a iw ary jsk a  68, za p rz e ­
w ożen ie  w au to b u s ie  n a d m ie rn e j liczby p a ­
sażerów , n a  100 zł. g rzyw ny , lub 14 d n i a- 
resztu .

—  P rolongow anie na r .  19S0 pozw oelń  ns 
broń. W ilejillkie s ta ro s tw o  g ro d zk ie  p rz y p o ­
m in a , że te rm in  sk ła d an k i p o d a ń  o p ro lo n ­
gow an ie  n a  ro k  1930 p o zw o leń  n a  p o sia d an ie  
i n o szen ie  b ro n i zo sta ł p rz ed łu żo n y  do d n ia  
28 'lu te g o  w łączn ie . T erm in  ten  je s t  o s ta ­
teczn y  i osoby, k tó re  n ie  z ło żą  w  tym  te rm i­
n ie  jżodań o p ro lo n g o w an ie  p ozw oleń  b ęd ą  
u w a ża n e  za p o s ia d a jąc e  b ro ń  n ie le g a ln ie  w 
k o n sek w en c ji czego  zo stan ą  p o c iąg n ię te  do 
o d p o w ied zia ln o śc i a d m in is tra c y jn o -k a rn e j.

—  U norm ow anie postępow ania polb  ji 
przy rew izjach. G łów na K om enda Po l. P. 
w y d a ła  z a rz ąd z en ie  do ty czące  zasad  p o s tę ­
p o w a n ia  p o lic ji przy  d o k o n y w an iu  d o m ow ej 
i o so b is te j rew iz ji. Z arząd zen ie  to  o p a rte  
jest n a  p o s ta n o w ien iac h  now ego k o d ek su  
k a rn eg o  i n a  o d p o w ied zn ich  w y ja śn ien iac h  
.udzielonych  p rzez  m in is te rs tw o  sp raw ied liw o  
śc i. .

MIEJSKA

Przestroga.
Z a n im  w y d a s z  z ło tó w k ę ,  o b e jrzy j  ją

b a c z n ie
I p o ż e g n a j  n a z a w s ie :  n ie  u jrzysz  jej

w ięcej. . .  
K to  s ię  w  p o r ę  s p o s t r z e ż e  i

o s z c z ę d z a ć  z a c z n ie  — 
T e n ,  s k ła d a ją c  w P. K. O ., d o jd z ie

d o  ty s ięcy .
M. Ce.

Ubezpieczenie na życie bez 
badania lekarskiego w  P.K.O.

K o rz y s tn e  w aru n k i ,  u d z ia ł  w  z y ­
sk a c h ,  p o d w ó jn a  w y p ła ta  w raz ie  
śm ie rc i  w s k u te k  n ie sz c z ę ś l iw eg o  
w y p a d k u ,  w y p ła ta  z ło ty ch  w  z łocie ,  
sk ła d k i  m ie s ię c z n e  p o c z ą w s z y  o d
3 zł. . . ,

Z g ło s z e n ia  p rzy jm u  t, in ro rm acy j  
u d z ie la ją  o d d z ia ł  P. K. O . w  Wil- 
n ;e, w szystk ie"  u rz ę d y  p o c z to w e  o raz  
u p e łn o m o c n ie n i  z a s tę p c y .

> >-*■<»*

0GŁ0 zmn
d o  K U R I E R A  W IL E Ń S K IE G O

1 do w szystk ich  Innych pism

po cenach bardzo tanich
p z y im u j s

B IU R O  R E K L A M O W E

Stefka Mmm
w  W iln ie , Garbarska 1, tfei. J2. -

—  Ankieta Związku M iast P olsk ich . M a­
g is tra t  m . W iln a  o trzy m a ł od zw iązku  m iast 
a n k ie tę , m a ją c ą  n a  celu  s tw ie rd ze n ie  s tan u  
zad łu żen ia  sa m o rzą d u  w ileńsk iego .

Z w iązek prosi m a g is tra t  o w sk azan ie  j a ­
k ie j  w ysokości s ięga  d ług  m ias ta  i w ak ich  
ce lach  długi te  zosta ły  zużyte.

—  Referat ruehu sam ochodow ego. Jak  
ju ż  p o d aw aliśm y  ru c h  sam o ch o d o w y  n a  te ­
re n ie  m ia s ta  zo sta ł o s ta tn io  sk o n c e n tro w a n y  
p od  za rząd em  w y d z iału  d ro gow ego  magust 
ra h i  m . W iln a , p rzy  k tó ry m  u ru c h o m io n y  
izostał re fiT a t sa in ocnodow y. Na stanow isko  
re fe re n ta  m ag is tra t o g łosił k o n k u rs , w w y n i­
ku k tó reg o  p re zy d e n t m ia s ta  w d n iu  wozo- 
ra js z y m  m ia n o w a ł p . C zesław a M ierzw ińs­
kiego re fe re n te m  ru c h u  sam ochodow ego .

—  P osied zen ie  nadzw yczajne Kom itetu  
B ndow y pom nika ś. p. Józefa  M ontwiłla od 
będ zie  się w p o n ied z ia łek  dn . 24 b . m . o godz.
6-ej w  Z w iązku  W Uleńskieeo B a n k u  Ziem 
sk iego  M ickiew icza 8 p o k . Nr. 10. U prasza  
się  cz ło n k ó w  K o m ite tu  o k o n ieczn e  i p u n k tu ­
a ln e  p rzy b y cie , po n iew aż  sp raw y  są p iln e

—  P osied zen ie  Rady M iejskiej. W e czw ar 
łeik d n ia  27 b. in. o godzin ie  20-ej w lo k a lu  
n ag kstra lu  odbędzie  się  p o sied zen ie  R ady  

M iejsk ie j. P o rząd ek  d z ien n y  izaw iera m . in.
1. O dpow iedzi n a  in te rp e la c je  zgłoszone 

n a  posiedzen iu  R ady  M iejsk ie j w d n iu  27-go 
s ty c z n ia  r. b.

2. W n io sk i w  sp ra w ie  p rz en ie s ie n ia  k r e ­
d y tó w  w  b udżec ie  1929— 30 r.

3. W niosek  w sp raw ie  u ru c h o m ien ia  m ie j­
sk ie j boczn icy  k o lejo w ej.

4. W n io sek  w sp ra w ie  częśc io w ej m o d y ­
f ik a c ji  ta ry fy  o p ła t za czy n n o śc i w y d z iału  
p rzem ysłow ego  m ag is tra tu .

5. W n io sk i w  sp ra w a c h : a) zm iany  sp o ­
so b u  o b lic z an ia  ilości w ody , zużyw anej z 
■wodociągów m ie jsk ich  i u s ta len ie  ceny za 
m e tr  .sześć, w ody, b) u trzy m an ie  n a  r o i  1930 
s tu p ro c e n to w e j skald o p ła t (kanalizacy jnych  
od p o sesy j p rzy leg a jący ch  do u h e , gdzie są  
c zy n n e  k a n a ły  i w odocig i, c) z im an v  p a r  8 
p rz ep isó w  w  p rzed m io c ie  k o rz y stan ia  z w o ­
dy  m ie jsk ie j i u rz ąd z eń  k an a liza cy jn y ch .

6. .Y-ojekt s ta tu tu  o  izabezs eczen iu  em e- 
ry m ln e m  p ra co w n ik ó w  m ie jsk ich  i ich  r o ­
dz in .

7. P ro je k l p rzep isów  m ie jscow ych  w p rz e ­
d m io c ie  zapob iegan ia  p o ż aro m  w o b ręb ie  
m . W iitna

8. W y b o ry  członków  kom ksyj sz a cu n k o ­
w y ch  do  sp raw  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  p rzy  
II u rz ęd z ie  sk a rb o w y m  m . W iln a .

9. Wini osek w  sp raw ie  rew iz ji u ch w ałv  
R ady  Miejstkiej z d n ia  23 k w ie tn ia  1929 ro k u  
w  p rzed m io c ie  o p ła t za  re k o n s tru k c ję  p io ­
nów .

10. V yb o ry  24 o p iek u n ó w  sp o łecznych . W a ln e  Z eb ran ie  S to w arzy szen ia  „O p iek a
—  Ja k  się  d o w iad u jem y , n a  n a jb liższem  P o lsk a  n a d  ro d a k am i n a  o b czy źn ie "  odbyło

pc c ed zen iu  R ady  M ie jsk ie j p e w n a  g ru p a  ś ię  d n u  19-go lu tego  b. m . w  Sałi S tow arzy -

szaw y, w c iąg u  dinia zw iedzać b ę d ą  m iasto  
i obecni b ęd ą  n a  p rz ed sta w ien iu  „ T u ra n d o t" ;  
w ieczór (93 Ś ro d a  L ite rack a) ro z p o cz n ie  się 
ju ż  o godz. 19.30 w sied7,ibie ZZLP. O stro- 
h ra m s a a  9. Z łożą się  n a ń  re fe ra ty  i re cy tac je  
trze ch  kw’adrvgow ców . D o b row olsk iego , M a­
liszew skiego  i Sebyły. W ieczo rem  m ili go­
ście o d jad ą  do  W arszaw y

K anty w stępu  na w ieczó r p o e tyck i p rzy  
w ejściu .

SPRAWY AKADEMICKIE
—  Przyjazd do W iln a  sekretarza Inter­

nationa! -Student Scrrtee p. J. Parkesa.
W  sob o tę  dmia 22 lu tego  p rzy b y ł do W ilna 
s e k re ta rz  In te rn a tio n a l S tuden t Service, A n­
g lik , p. Ja m es P a rk  es, w itan y  n a  dw ocru  
p rzez  p rzed staw ic ie li w ileń sk ie j m ło d z ieży  a- 
k ad em ick ie j. W  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y ch  
p. Parlkes złożył, w to w arzy stw ie  cz łonków  
W ileń sk ieg o  K om ite tu  A kadem ick iego , w izy ­
tę p. re k to ro w i i p. w o jew odzie , poczem  

| zw iedził U n iw ersy te t S te fan a  B atorego . O g. 
3-ej gość by ł n a  o b iedz ie  w m ensie  a k a d e m i­
ck ie j. N astęp n ie  p. P a rk c s  p rz e p ro w a d z ił sze ­
re g  k o n fe re n c y j z p rzed staw ic ie l, poszczegól­
n y c h  m n ie jszośc i n a ro d o w y ch  s tu d en tó w  na 
te ren ie  U. S. B. Gość a n g ie lsk i z a b a w i w W il­
n ie  p rzez  cały  d z ień  d z is ie jszy . W  p o n ied z ia ­
łek  ra n o  w raca  do W arszaw y .

Z KOLEI
,—  D yrektor K olei Państw ow ych w W ilnie  

inż. K. F alk ow sk i w sp ra w a ch  służbow ych  
w y jech a ł n a  k i lk a  dn i do W arszaw y .

SPRAW Y ROBOTNICZE

—  Bezrobocie w W iln ie. W  m yśl o s ta tn ich  
d a n y ch , zaoznpn'ię‘ych ze ź ró d eł m ia ro d a j­
n y ch  s ta n  b ez ro b o c ia  n a  te re n ie  W iln a  zam y ­
ka się  obecn ie  c y frą  4.540 osób, w te j liczb ie  
m ązczyizn 3.490 i k o b ie t 1,050

Z azn aczy ć  n a leży  iż ty d z ień  o s ta tn i na  
w ileń sk im  ry n k u  p racy  odznaczy! się n a jm ­
n ie jsz y m  w m iesiącach  z im ow ych  w zro stem  
b ezro b o c ia , bo  zaledw ie  o 17 osób.

—  M agistrat usiłuje rozw iązać kw estję  
•jezroboeia. W  d n iu  w czo ra jszy m  do  p re z y ­
d e n ta  m ia s ta  zgłosiła  się  d e leg ac ja  b e z ro b o t­
n y c h , któtra, po  s c h a ra k te ry z o w a n iu  ro z p a ­
cz liw e j sy tu ac ji m a te r ja ln e j  sze rszy ch  rzesz  
b ezro b o tn y ch , in te rw e n io w a ła  o d o sta rcz en ie  
p ra cy .

P . p rezy d en t w o d p o w ied zi p o w o ła ł się 
n a  k ry zy s f in an so w y , ja k i p rzeży w a  m iasto , 
z azn acza jąc  je d n a k  iż u reg u lo w an ie  te j p a ­
lące j kw estji leży  m u  n a  se rcu  i w  zw iązku  
z tem  zap o w ied zia ł d e legac ji, iż ju ż  w  n a j- 
h liższy  p o n ied z ia łek  o  g o d z in ie  1-ej zwoła 
n a d rw y cz fjjn e  p r z ę d z e n ie  m a g is tra tu , n a  
k tó re  zo stan ą  ró w n ież  zap ro szen i p rzed sta - 

1 wic.iele b ezro b o tn y ch .
P rzed m io tem  k o n fe re n c ji  będ zie  sp raw a  

p rz y jśc ia  z po m o cą  b ezro b d ln y m , o raz  w yna  
ierietnie n a  tan  ce l o d p o w ied n ich  k red y tó w

, —  D o F ranejl po p lace. W  w y n ik u  p rze  
p ro w a d zo n e j w b ieżącym  m iesiącu  re k ru ta  • 
cji ro b o tn ik ó w  do F ra n c ji  ogółem  w y je ch a ­
ło  z W ileń szczy zn y  290 osób, k tó re  w p ie r ­
w szym  rzęd z ie  za tru d n io n e  z o stan ą  w k o p a l­
n ia c h  ru d y  i węgla.

O sta tn i tra n s p o r t  ro b o tn ik ó w  fach o w y ch  
z rek ru to w a n y c h  w W iln ie  p rzed  k ilk u  dn ia  

' m i, w ilości 10 osób , w y jed zie  do  F ra n c ji  h  
d n iu  25 b. m.

2 t  RAMIA I ODCZYTY

—  Odczyt p. prof. K. N itscha. P rzy b y ły  
,na o tw arc ie  Łiystytinu N auk-ow o-B adaw czego 
E u ro p y  W sch o d n ie j, z n ak o m ity  u czo n y  p o l­
ski, p ro fe so r U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , 
K azim ierz  N itsch, zg o d ził się na  p ro śb ę  K oła 
P o lo n is tó w  U. S. B. w ygłosić  o d czy t p . t. 
„R u ch y  lu dnośc i p o lsk ie j w  św ie tle  d ia le k ­
tó w " .

N ie w ątp im y , że n iezw y k le  in te re su jąc y  
•e inat odczy tu  o raz  osoba  szan o w n eg o  p re le ­
g e n ta  zgrom adzi iw sa li Ś n iad eck ich  liczną 
p u b liczn o ść .

O dczyt oubędzie  s ię  w p o n ied z ia łek , d n ia
24 lu teg o  b. r .  o  g o dzin ie  7 w iecz. B ile ty  w  
cen ie  1 zł. i 50 gr.

—  O ddział W ileński P olsk iego T ow arzy­
stw a Tatrzańskiego u rząd za  we w to re k  d n ia
25 b. m . o  godz. 8 wiecz. w lo k a lu  A k ad em ic­
k iego  Z w iązku  -Sportowego (gm ach  głów ny 
U n iw ersy tetu , d z iedzin iec  a rk a d o w y , p a rte r)  
zeb ran ie  m iesięczne, n a  k tó re m  p. S tan isław  
K ry sty n  Z arem b a  w yg łosi p o g ad an k ę , ilu s tro ­
w aną  p rzeź ro czam i, p. ł . „W sp o m n ien ia  z 
H rtibego". Goście m ile  w id z ian i.

—  W alne Zebranie T-wa Opiekł nad 
Z w ierzętam i. Z arząd  T o w arzy stw a  O piek i 
n a d  Z w ierzę tam i w  W iln ie  (ul. T a ta rs k a  2) 
zaw ia d am ia , iż  W aln e  Z eb ran ie  cz ło n k ó w  i 
sy m p a ty k ó w  odbędzie  się  w ś ro d ę  d n . 26 lu ­
tego  1930 r. o  godz. 17 m . 30 w lo k a lu  U rzędu  
W o jew ódzk iego , ul. M agdaleny  N r. 2 w edług 
n astęp u jąc e g o  p o rz ą d k u  d z ien n eg o :

1. Z agajen ie . 2. W ybi r  p rzew o d n icząceg o  
i se k re ta rza  3) o d c zy tan ie  p ro to k ó łu  z p o ­
p rzedn iego  zebr"":j.a. 4. S p raw o zd an ie  Z a ­
rz ą d u  i K om isji R ew izy jn e j. 5 B udżet n a  ro k  
1330, w n io sk i Z arząd u . 6. W y b o ry  Z arząd u  
i Kom s j  R ew izy jn e j. 7. S p ra w a  Z jazd u  T-w  
w  dn . 9 .iII.1930 r .  8. Z m ian a  s ta tu tu  i re g u la ­
m in u . 9. W oJne w n iosk i.

W  ra z ie  n iep rz y b y c ia  d o sta teczn e j ilości 
osób, n a s tę p n e  p o sied zen ie  odbędzie  się  te ­
goż d n ia  i w tym że lo k a lu  o g. 18-ej i będzie  
p ra w o m o cn e  bez w zg lędu  n a  ilość p rzy b y  
ły ch  osób.

—  Opieka nad rodakam i na obczyźnie.

p rz e z  ks. 
lw ie  kilkśTyek zaledwi^°'i-u.tupiciew'cz*t.
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p rzy toczę* P » y » c m j ę i c  L i g ^  M o p ^ ą

ra d n y ch  m a w y s tą p ić  z w n iosk iem  nag ły m  
w  spraw ie p o lec en ia  m ag is tra to w i n a ty c h ­
m iastow ego  w y zn ac z en ia  p lacu  m ie jsk iego  
p od  b u d o w ę p o m n ik a  J. M ontw iłla .

r Spraw a przen iesien ia  rynka now o­
gródzkiego. W  zw iązk u  z uch w alo n em  w  
sw o im  czasie  prtzez R adę M iejską p rzem e 
sien iem  ry n k u  no w o g ró d zk ieg o  —  m ag is tra t 
m . W iln a  p ro w a d z i o b ecn ie  p e r tra k ta c je  w 
spraw ie  ia  b y c ia  g ru n tó w  p ry w a tn y ch , w ce­
lu  z re a liz o w a n ia  pow yższej u ch w ały .

Sprafw:: ta  b ęd zie  p rzed m io tem  n a jb liż - 
szego p o sied zen ia  m ie jsk ie j k o m isji gospo- 
d a ro z  j, w  d n iu  26 b. m.

—  M agistrat sprow adza lam py kw arcow e  
M ag istra t m ia s ta  W iln a  z ak u p ił w N iem czech 
4 lam p y  kw arco w e, do  dyspozycji p rzy sz łe ­
go „O śro d k a  zd ro w ia" , k tó ry , ja k  w iadom o, 
m a  a n ą ć  p rz y  zb ieg u  ul. K ijo w sk ie j i zau łk u
Kucharskiego.

K oszty  zaikupu w ynoszą  4.000 zł.

UT-ffACKA
—  D ziś (zysrtąpią poeei „Kwadryg!" n a  

w łasn y m  w ieczo rze  w  Z w iązku  L ite ra tó w . 
G oście p rz y b y w a ją  ra n n y m  po c iąg iem  z W ar-

szen ia  T ech n ik ó w , W ile ń sk a  33 o godz 6-ej 
p o  ipoł.

O becni b y li: cz ło n ek  Z arząd u  C en tra li
W arsz a w sk ie j b . senatorika  J. Szebeko, de ­
leg a t C en tra li p. Ż uraw sk i, z ra m ie n ia  J. E ks. 
A rcy b isk u p a  k s. n o ta r ju sz  S tan is ław  T rac ew ­
sk i, Zanząd i cz ło n k o w ie  O d d z iału  W ileń ­
sk iego , o ra z  dość  Hoznie z eb ran i goście. 
O tw o rzy ła  z eb ran ie  p rezesk a  p B akszew i- 
czow a, p rzew o d n iczy ła  p. J . Szebeko. S p ra ­
w o z d an ie  za ro k  u b ieg ły  zd aw ała  se k re ta rk a  
O d d z iału  ip. K azim irsk a . W  sp ra w o z d an iu  
sw em  podka eśliła  se k re ta rk a  tru d n e  w a ru n k i 
p ra c y  O d d z iału  W . z p o w o d u  b ra k u  p ie n ią ­
d zu  i lo k a lu  —  aloow iem  poza  n io liczn em i 
p o m o caw i M iasta i O pieki S p o łeczn ej w  W o ­
jew ó d ztw ie , O d d z ia ł W ileń sk i m u sia ł być  
sa m o w y sta rcza ln y . S k ładk i cz ło n k o w sk ie  w 
sum ie 6-iu zł. ro czn ie  od o so b y , n iew ie le  
d a ły  zysku. O d dział W ileń sk i o p iek u je  się 
s ta le  k iikana .śc iorg iem  dz ieci z F ra n c ji  Ł d -  
wy, zn a jd u jąc em i się w szk o łach  w ileńsk ich , 
su b sy d ju je  jednego  s tu d e n ta  z  Ł otw y, sp o ­
ra d y cz n ie  do p o m ag a  i annym  stu d en to m  ró w ­
nież  z Ł otw y, u częszcza jący m  do U. S. B„ 
p ro w ad z i k o re sp o n d en c ję  z  ro d a k am i n a  
obczyźn ie , n a  św ię ta  Boż. N a ró d ’ i  W ieł-

k ie jn o cy  w ysy ła  w ra z  a  życren iam a książk i 
w  u p o m in k u . P ro w ad z i B iu ro  In fo rm ac y jn e , 
w  k tó rem  c o d z ien n ie  u rz ę d u j, p ra co w n ic zk a . 
o p łac an a  p rzez  S to w arzy szen ie ; pnzj rem  
ojiieikuje się ró w n ież  sam o tn em i kobietaruJ, 
z m sz  oj u n i i  n a  d łuższe o czek iw an ie  w W il­
n ie , n a  p o trzeb n e  im  do  w y ja zd u  n a  p racę  
zag ra n in c ę  — dok u m en ty .

W  k o ń c u  ub ieg łego  ro k n  w W itane odbył 
się  „T y d z ień "  O piek i P o lsk ie j nad  R o d ak am i 
n a  Obcz> źnie, k tó ry  p rzy n ió s ł 1200 zł. d o ­
chodu . P ro śb ą  d o  o b ecn y ch  o pom oc i p o ­
p a rc ie  w  ro zw o ju  o w o cn ej p ra cy  O ddziału , 
z ak o ń czo n e  zo s ta ło  sp raw o zd an ie .

P o  z eb ra n iu  n a s tą p iło  posied zen ie  n o w o ­
p ow sta łeg o  Z arząd u , k tó reg o  sk ła d  u k o n s ty ­
tu o w a ł się w  n a s tęp u jąc y  sposób:

P rzew o d n iczący  — p. l.ich ta ro w icz , sicc- 
p rzew o d n . —  pp. Baksizewiozowa, o ra z  Bia- 
la so w a , se k re ta rk a  — p . K azim irsk a  i sk a rb - 
n ie z ła  —  p . G łow ińska.

—  Z In s ty tu tu  B ad aw czeg o  E u ro p y  
W seh o d n le j. D y rek c ja  W yższe j Szkoły  In ­
s ty tu tu  N aukow o-B adaw czego  E uro? W sch . 
zaw iad am ia , że zap isy  słuchaczów  b ę d ą  6ię 
o d b v w ałv  o d  p o n ied z ia łk u  24 b  m.

P rzy jm u je  poilanńa i w sze lk ich  in fo rm a - 
c y j ud z ie la  s e k m ta r ja t  w godz. 16— 20 w lo ­
k a lu  In s ty tu tu  Z y b m u n to w sk a  2.

—  N eurastenja 1 neurastenizacja jednost­
ki 1 społeczeństw a. O dczyt pod  pow yższym  
ty tu łe m  w ygłosi n a  rzecz  Koli M edyków  U. 
S. B. w d n iu  9 m a rc a  z. b . w sa li Śniadecki* h 
U n iw ersy te tu , o godz. 19-ej (7 w iecz) p. p ro t. 
d r .  S tan is ław  W ład y czk o , k u ra to r  tegoż Kola.

RÓ ŻNE

—  250.00' zł. na ruch spółdzielczy  w W i­
leńszczyźn ie . J a k  się  d o w iad u jem y  B ank 
P o lsk i w y asygnow ał n a  cele p o p a rc ia  r u t  nu  
spó łdz ie lczego  n a  W ileń szczy źn ie  250.000 zł., 
k tó re  p rźek azan t: zostały  B ankow i Spółek  
Z aro h k o w y ch  w  M n ie.

—  G iełda tow arow o-zhożow a. W  w ile ń ­
sk ic h  sfe rach  g o sp o d a rczy ch  żyw o om aw ana 
je s t o b ecn ie  sp ra w a  u ru c h o m ia n ia  w W iln ie  
g iełdy  to w aro w o -zb o żo w ej, k tó re j b ra k  da je  
się do tk liw ie  odczuw ać.

—  W y ja zd  do D yneburga w ycieczk i 
cz łonków  polsko-łotew skiego  zb liżen ia  e 
W iln ie . W d n iu  1 m arc a  r. b . w y jeżdża  
z W iln a  do D y n eb u rg a  w ycieczka o rg a n iz o ­
w an a  p rzez  T -w o P o lsk o -Ł o tew sk ieg o  zbli- 
ż.emia. W ycieczk a  z:ibaw i w D y n eb u rg u  p rzez  
dw a  dn i.

Je s t  to  re w izy ta  n a  o s ta tn io  z ło żo n ą  w 
W iln ie  w izy tę  cz ło n k ó w  T -w a Ł o tew sk o -P c '-  
.kiegc zb liżen ia  w D yneburgu .

Z A B A W f
—  W ieezór Śm iechu i H um oru. W  n ie ­

ci zielę dn ia  23 lu tego  b. r. w  sa l’ p rzy  k o ­
ściele  św . Ja n a , s ta ra n ie m  S odaiic ji św. P io t­
r a  K law ora, od b ęd zie  się W ieczór Śm iechu 
a H u m o ru . P ro g ra m  b a rd zo  u ro zm a ico n y . 
P o c z ą te ’ o godz. 19-e»j.

X l-ty  D oro czn y  B al O góln o ak ad em lck l. 
O s ta tn ie  d n i k a rn a w a łu  p rzy n io są  n a m  b o d a j 

. że  n a jw ięk szą  a tra k c ję  w  posta ra  XI-go D o ­
roczn eg o  B alu Og ói ix> ak  ad  e m ick i ego. O rg a n i­
z a to rzy  d o k ła d a ją  w sze lk ich  s ta ra ń , ażeby  
b a l te n  p rzew y ższy ł sw o ją  świe+i. s i w szy ­
s tk ie  d o ty ch c za s  w id z ian e  w W iln ie . Nie 
d ek o rac je , trz y  n a jle p sze  o rk ies try , p rz y g ry ­
w a jąc e  do  8-ej ran o , a tra k c je  św ie tlne , p rze- 
w ą tp im y , iż w sp an ia łe  i w ysoce a rty s ty c zn e  
p y szn e  k o ty łjo n y , w y k w in tn y  b u fe t re s ta u ­
ra c j i  „G eorge‘a " , szereg  m iły ch  n iesp o d zia  
n e k , p rzed ew szy stk iem  aaś sz lach e tn y  cel 

j  (zysk je s t p rzezn aczo n y  n a  rzecz  n iez am o ż ­
n y c h  stu d en tó w ) p rz y cz y n ią  się  do  tego, iż 
B al odbędzie  się  w d n iu  1-go m arc a  r. b„  
n a  ba lu  tym  n ie  z a b ra k n ie  a b so lu tn ie  n ikogo , 
po czą tek  o g o d s . 22. B ilety  m o żn a  n ab y w ać  
u  Pp . G ospodyń, lis ta  k tó ry ch  będ zie  o g ło ­
szo n a  w e w to rek , o ra z  w B ra tn ie j  P om ocy  
(ul. W ie lk a  24) co d zien n ie  od godz. 1— 3 pp . 
i od  7— 9 wieciz.

—  W ieczó r k o s tjam o w y . Na zak o ń czen ie  
K a rn aw ału  Koło P o l. Mac. Szk im . T. K o ś­
c iu szk i p rzy  ul. T urg ie lskae j 12 u n ą d z a  w so ­
b o tę  1 m a rc a  r. b  w a rty s ty czn ie  u d ek o ro ­
w an ej sa li D oro czn y  W ieczó r K o s tju m o w y  
z u ro z m a ic e n ia m i. W stęp  za z ap ro sz e n ia m i, 
k tó re  m ożna  o trzy m ać  u czł. z a rz ą d u  k o ła  
w zględnie  w K ole codz. o d  godz. 5 do  8 w.

S P O R T
NARCIARSTWO.

O b ecn e  w aru n k i śn ieżn e  w W ileń szczy ź­
n ie  n ao g o i są  b a rd zo  sk ro m n e , c t  je d n a k  n ie  
z ra ż a  zap a leń có w  n a rc ia rs k ic h  do  o rg a n iz o ­
w a n ia  w ycieczek  o ra z  zaw odów  n a rc ia rs ­
k ich .

W  n iedzielę , d n ia  23 b. m. A. Z. S. z r a ­
m ien ia  W il. O. Z. N. o rg a n iz u je  zaw ody  n a r-  
c ia rsk ie  o m is trz o s tw o  szkól śred n ich  m . W il-

T ra sa  b iegu  w ynosi 3 k im . d la  uczn ió w  o- 
ra z  2 k im . d la  uczenie . S ta r t  i m e ta  ra w o  
d ó w  pnzy c m e n ta rz u  ży d o w sk im  n a  .In to- 
ko lu .

Z b ió rk a  zaw o d n ik ó w  o  g o d z in ie  10-ej w 
sc h ro n isk u  A. Z. S.

W  tym  sam y m  te rm in ie  „S o k ó ł"  o rg a n i­
zu je  w e w n ę trzn e  zaw o d y  n a rc ia r s k ie  n a  B el- 
m oncie .

LEKKA ATLETYKA-
Z im ow y d w u ty g o d n io w  obóz lek k o a tle  

ty czn y  d la  p rzy sz ły ch  re p re z e n ta n te k  P o lsk i 
n a  Ig rzy sk a  K obiece w P ra d z e  w ro k u  193* 
a o zp o czy n a  się  w d n iu  26 b. m . we w si B u­
k o w in ie , pod  Z ak o p an em .

Z W il. O. Z. L. A. n a  pow yższy k u rs  zo­
s ta ła  w y zn aczo n a  L ew rnów na, k łó r  w y je ż ­
d ż a  z W iln a  w d n iu  24 b. m.

BOKS.
Z ap o w ia d an y  p rzez  n a s  w y ^ z d  bo k se ró w  

n a  zaw o d y  m ięd zy n aro d o w i d o  Rygi zo sta ł 
o d w o łan y , p o n iew aż  P o lsk i Z w iązek B o k ser­
sk i nre u d z ie lił  zezw olen ia  na w y jazd  zag­
nie ę.

N ajb liżsi em i im p rezam i b o k se rsk le ir i  w  
W iln ie  b ę d ą : w  d n iu  9 m arc a  r. b. m is trz o s t­
w a b o k se rsk ie  o k ręg u  w ileńsk iego , o ra z  w dn. 
2 3 'm a rc a  r .  b . w sa li O kr. O środks W . F. 
W liln o „P iec rw szy  k ro k  b o k se rsk i" .

J a D Ą C Y M  D O  
W A R S Z A W Y

P O I.E C aM Y  
N A J P O P U L A R N I E J S Z Y  LO K A L;
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TEATR i MUZYKA
— Teatr M iejski na P ohulance, D ziś po 

ra z  trze c i se n sa cy jn a  a m e ry k a ń sk a  sz tu k a  
„ B ro a d w a y 11, k tó r a  w y w o ła ła  w ie lk ie  z a in ­
te re so w a n ie  i c ieszy  się  n a d zw y c z a jn em  p o ­
w od zen iem . S z tu k a  ta  pod  w zględem  w y k o ­
n a n ia  ja k o  też  i w y s taw y  o siąg n ęła  w ie lk i 
su k ces  a rty s ty c zn y . R eżyser ja  tego sk o m p li­
kow an eg o  u tw o ru  sp o czy w a  w rę k a c h  R. 
W asilew sk ieg o . J u tro  w d a lszy m  c iągu  ,,B ro ­
ad w ay " .

—• Teatr M iejski Lutnia. D ziś u k a że  się 
po  raz  tirzeci w y tw o rn a  f ra n c u sk a  k o m ed ia  
sa lo n o w a  „G dybym  ch c ia ła ..."  o b f itu ją c a  w 
sceny  ipełne fin ezy jn eg o  h u m o ru  i w dzięku . 
W  ro la c h  g łó w n y ch  J. W enniozów na, K. 
W y rw icz -W ich ro w sk i i Z. Z iem b iń sk i zb ie­
ra ją  zas łu żo n e  o k lask i. R eży se rja  Z. Z iem ­
b iń sk iego . Now e m alo w n ic ze  d ek o rac je  p o ­
d ług  p ro jek tó w  Kairmieja.

—  P rzedstaw ien ie popołudniow e. D ziś o 
godz. 3.30 p. p. o d b ę d ą  się  w te a tra c h  m ie j­
sk ich  w id o w isk a  p o p o łu d n io w e  p-o cen ach

zn iżo n y ch . W  te a trz e  n a  P o h u la n c e  egzo­
ty czn a  b a śń  G ozzicgo „K siężn iczka  c h iń sk a  
T u ra n d o t" , w te a trz e  L u tn ia  św ie tn a  ko ine- 
d ja  w ęg iersk a  L a k a to sa  „M ężczyzna i k o ­
b ie ta " .

—  D zisiejszy P oranek  Sym foniczny. D zi­
s ie jszy  P o ra n e k  S y m fon iczny  w tea trz e  m ie j­
sk im  w  L u tn i zap o w iad a  się  b a rd zo  in te re ­
su jąco . W y stąp i na  n im  w ro li d y ry g en ta  
T adeusz  M azurk iew icz  b. k a p e lm is trz  O pery  
W arszaw sk ie j. W lileńska O rk ie s tra  S y m fo ­
n icz n a  o d eg ra  pod jego  d y re k c ją  u tw o ry  R ó­
życkiego (M anna L isa  G ioconda), R a ch m a ­
n in o w a  (sy m lo n ja  c-iwoll), M usorgskiego 
(Noc n a  Ł ysej górze)®  W ag n e ra  (U w ertu ra  
do  o p e ry  T an h a u m e r). P o czą tek  o godz 12-ej 
w  p o łu d n ie . B ilety  do n a b y c ia  w k asie  te a tru  
L u tn ia  od  g. 11 ran o .

—  K oncert znakom itej śp iew aczki B. 
Grawford. S ta ran iem  Wid. T ow . F ilh a n n o -  
n iczuego  w y stąp i w czw artek  n a jb liż szy  w 
tea trze  m ie jsk im  L u tn ia  w d n iu  27 b. m . z n a ­
k o m ita  śp iew aczk a  k o lo ra tu ro w a  B erta  
G raw fo rd . B ile ty  ju ż  s ą  do  n a b y c ia  w kasie  
z am aw ia ń  11— 9.

—■ W idow iska dla m łodzieży. D y re k c ja  
te a tró w  w p o ro z u m ie n iu  z K u ra to rju m  S zk o l­
nym  o rg a n iz u je  cy k l sp e c ja ln y c h  p rz e d s ta ­
w ień d la  m łodzieży  szk o ln e j. P ie rw sze  
p rz ed sta w ien ie  tego ro d z a ju  odbędzie  się  1 
m arc a  o g. 3.30 p. p. W y staw io n ą  zo stan ie  
n ie śm ie rte ln a  k o m ed ja  A. F re d ry  „D ożyw o­
c ie "  iw w y k o n a iu  w y b itn ie jszy ch  sił zespołu . 
K ażde w idow isko  p o p rz ed z ać  będ zie  p re le k ­
c ja  lite rac k a . D y rek c je  zak ład ó w  n a u k o w y ch  
p ro szo n e  są  o w cześn ie jsze  zg łoszen ia  ce ­
lem  u s ta le n ia  n iezb ęd n y ch  m iejsc .

— Hcwja w ileńska. Z espól rew ji w ileń ­
sk ie j po p o z y sk a n iu  sze reg u  n ow ych  sił a r ly -  
k a rn a w a ło w ą  p . t. „ Idź  n a  b a l" . P ro g ra m  
sty o zn y ch  w y staw ia  w te a trz e  L u tn ia  we w to ­
rek  25 i śro d ę  26 b. m . n o w ą  a k tu a ln ą  re w ję  
rew ji n a d e r  b o g a ty  i u ro z m a ic o n y  sk ład a  się 
7. 16 n u m eró w  p io sn ek , rewedteesów, m o n o lo -

i gów  i p ro d u k c y j łaen riznych . W ie k ie m  u ro z ­
m aicen iem  rew ji będ zie  u d z ia ł zesp o łu  g irls  
ii b a le tu  L. W in o g ra d zk ie j. B ile ty  ju ż  są  do 
n a b y c ia  w  k asie  z am aw ia ń  w  L u tn i 11— 9. w.

—  Reduta Artystyczna. ^Tradycyjnym  zw y­
cza jem  la t  uh ieg ly ch  odb ęd zie  się  pod p r o ­

te k to ra te m  p. w o jew o d y  w ileńsk iego  W ła d y ­
sła w a  R aczkiew ieiza w p o n ied z ia łek  3 m a rc a  
w  sa lo n ac h  K asy n a  G arn izo n o w eg o  W ie lk a  
R eduta  A rty sty czn a , z o rg an izo w an a  s ta r a ­
n iem  zespo łu  a r ty s tó w  T ea tró w  M iejsk ich  
w  Wij)nie. W stęp  za z ap ro szen iam i.

R A D i  0
N IE D Z IEL A , d n ia  23 lu tego  1930 ro k u
10.15: T ra n sm is ja  n a b o że ń stw a  z B azylik i 

W ile ń sk ie j, 11J>5: S ygnał czasu . 12.00: B icie 
zeg ara  1 h e jn a ł  z w ieży  k a te d ra ln e j  w W iln ie  
12.05: K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y , k o n c e r t  
i o dczy ty  ro ln ic ze  z W arszaw y . 15.00: T u ­
czenie  św iń . —  odczy t. 16.45: P o ra d n ia  p ra w ­
n a . 17.10: U roczystość; o tw a rc ia  in s ty tu tu  Na 
u k o w o-B adaw czego  E u ro p y  W sc h o d n ie j. T r. 
z p a ła cu  re p re z en tac y jn eg o  R z p lite j w W il­
n ie. 18.35: H ig jen a  p ra c y  n a u czy c ie lsk ie j —  
od czy t. 19.00: K u k u łk a  w ileń sk a . 19.25: 31 
lek c ja  jęz y k a  n iem ieck ieg o . 19.40: P ro g ra m  
na p o n ied z ia łek , sy g n a ł cza su  i ro zm a ito śc i. 
20.00: K w ad ra n s  l ite rac k i i k o n c e rt z W arsz . 
21.45: A u dycja  p o g o d n a : „G dzie d jab e ł n ie

m oże..."  22,15: K o m u n ik a ty  i  m uz. ta n . z 
W arszaw y .

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  24 .lutego 1930 r.
11.55: S ygnał czasu . 12.05: P o ra n e k  m u zy ­

ki p o p u la rn e j. 13.10: K o m u n ik a t m e te o ro lo ­
giczny z W iorsz. 16.10: P ro g ra m  d z ien n y . 
16.15: M uzyka re tra o sm ito w a n a  ze s ta cy j za 
g ran iczn y ch . 17.00: Kom . Ak. K oła M isy j­
nego. 17.15: Aud. d la  d z ieci: „M ój og ródek  
w  m arc u " . 17.45: K oncert z W arsza  wy. 18.45: 
R e tra n sm is je  s ta cy j z ag ran iczn y ch . 19.25: 
28-m a lek c ja  języ k a  w ło sk iego . 19.40: P ro ­
g ram  n a  w to rek , syg n a ł czasu  i ro zm a ito śc i. 
20.05: „A n ty p o lsk a  p ro p ag u itd a  L itw y  na te ­
re n ie  (zag ran icznym " odczyt. 20.30: A udycja  
ek sp e ry m e n ta ln a  „Serce n a  a n te n ie "  słu ch o ­
w isko . 23.00 „S p ace r d e te k to ro w y  po  E u ro ­
p ie" .

NA WILEŃSKIM BRUKU
Drobne kradzieże.

Ze sk lep u  P e jsa  ch a  B e rk m an a  (ul. S zk la ­
na  18) J a n  Żagański, z am ieszk a ły  p rz y  uli-

f *
c y  M ajow ej 47, sk ra d ł sk ó ry  b u k a to w e  w a r ­
to śc i 50 zł.

Zlodizieja u ję to , a  o d e b ran e  od n iego  sk ó ­
r y  zw ró co n o  p o szk o d o w an em u  . •

—  W o źn em u  m a g is tra tu  m . W iln a , W ła ­
d y sław o w i O lszańsk iem u , w  czasie  gdy w go­
d z in a ch  p o u rzęd o w y ch  sp rz ą ta ł  lo k a l, sk ra ­
d z io n o  kożuch  i czapkę.

J a k  się  o k aza ło  z łoczyńcą  je s t W in c e n ­
ty  Szostak  (ul. D u n a jo k  18), k tó reg o  w raz  ze 
sk ra d z io n e m i rzeczam i z a trzy m an o .

—  Na ry n k u  S te fań sk im  g o sp o d arzo w i z. 
fo lw a rk u  Jeiwje, gm so leczn ick ie j, S ta n is ła ­
w ow i Skoczykow i, sk ra d z io n o  z w ozu sk ó rę  
w a rto śc i 9 zł.

S p raw czy n ię  k ra d z ież y  w osobie  R yw y 
P u p k i (ul. P iłsu d sk ieg o  53) z a trzy m an o .

Wypadki za dobę.
Od g. 9 r. d n ia  21 do g. 9 r. dn . 22 b. m . 

zan o to w an o  48 ró żn y ch  w yp ad k ó w , w  czem : 
k ra d z ież y  —  12, o p ils tw a  —  12, p rz ek ro c ze ń  
a d m in is tra c y jn y c h  —- 14.

im  miejski?,
SALA MIEJSKA

Ostrobr.imefcfi 5

Od dn ia  17 lutego 1930 rok u  ■  ■  -ph ■  Jipi CC D ram a t  w  12 aktaeF
bedzie w yśw ietlana  p M  W ©G& n a  tle nieśmierti l n-j opery St. M oniuszki,

najnow sza kino-opera  polska | )  |  |  i Realizacja: K. M sgllcki. W roi. gP w n .:
ZO R IK A SZYM AŃ SKA, Z. L indorfów na, H. Cort, H. Zahorska, W . Czerski, M. Palew lcz I H. Kaw alskl. 
Pełna poezji treśC. Cudow ne k rajobrazy. Solow e I chóralne Śpiew y artystów  opery. O ryginalna 

m uzyka M oniurzki. P ow ię kszony zespół orkiestry.
Kasa czy nn a  od godziny 3 ni. 30. Początek  seanaow  od gi d iuy  4-rj W ej-cie  ty lko  z poezątk le  c sensów. 
Ze w zględu n a  wysokie kosz ta  związane z rea l izacją  tego filmu, ceny 'Kidwyższone: P a n o r  1 zł. 5" gr. 

   Ulgowe 75 srr , Balk< n 50 gr.

(i
KINO-TE A TK

„HELIOS
Wilno, Wileńska 33.

Dzi£ ostatni dzieó! Kolosalne powodzenie 1

JUR0DA żYOV
EUG . BODO, Irena O ALM A i inne. — — — — —

N ajg łośn ie jszy  Przebój Polski 1930 r. ze „Złotej Serj i“

według nieśmierte lnego arcydz ie ła  5t. Żerom ­
skiego Kierownictwo li teracki" Tao m i ic .y e .  
w  r. laeb głów yeh: MORA NEY, Adam  B R O ­

DZISZ, B O G U S ŁA W  SAM BOR SKI, S T. JAR AC Z,
— P o c ą t e k  sca. sów u godzinie 4. 6 8 i i0 15

KINO-TKATB

„bB U os"
Mickiewicza 33.

JUTRO PREMIERA I

J TWENUS
ATRAKCYJNY PRZEBÓ J EROTYCZNY!

ii
l l ł i i l l )

Z acbw yeaią .-y  d ran ie t  pię nej k> biely.

Konstancja Talmadże am a n t  Jean MuratW rolacn g łów nych:
Posągow a i o lśn iew ająca  

Życie n a  pokładzie luksusow ego jach tu .  — Nowoczesna Wenera 
Lazurowy Brzeg n a  Riwjerze oraz Algier. — — — — — -

w ychodząca  z p iany  morek. ej. — Cud. wny 
— — — Seansy o gt dz 4. 6, 8 i 10’/,.

KINO-THATR
U

ul. A. Mickiewicza 22.

Dziś!
IIGrzeszna miłość

W  roli g łó w n e j:

B a t y c k a ,

k r ó l o w a  p o l ­
s k i e g o  e k r a n u  

o r a z  T -  I c
Zofja

P o tę ż n y  d r a m a t  m i ło sn y  
w e d łu g  g ło śn e j  p o w ieśc i  

A N D R ZEJA  S TR U G A
„P "k o ien i-  via ka S-vidY*

Ja d w ig a  Sm osarska, ?issropkoliSo
ĉzarujący * sdeusz Wascłowsk^ B o g u s ła w

Sam bo rski, Józef Mał yszewski  i Franciszek Domi ni ak.
MuOstwo sensasyj. im ponująca  bitwa esk ad ry  lotniczej S zarp iący  nerw y w yścig  sam ochodu  z poeiągi*m. W s p a ­
n ia ły  r a u t  a ry s to k ra ty czny .  Specjalna i lu s trac ja  m uzyczna kompozytorów polskich Początek o g. 4, 6, 8 i 10,25. 
Passe-partou ts  d d ś  nieważne. Dla uniknięcia  tłoku u p ra sza '  się Sz. Publiczność o przybycie  o 15 minut

Początek  o g o ł z. 2, 4, 6, 8 1 10.25.
d d ś  nieważne. Dla

przed rozpoczęciem seansów.

'CINO T E  A T K

Światowid
Mickiewicza 9.

KOCE SZAŁUDziś!
P rz e c u d n i  d -a m a ł  

e ro ty czny  p t.
W rolach główn.: I  j f i f ł  lI / q  oraz prz<-41iez-
ulubieniec W iln a  l l f l l  I  j f  L l f i U l A C  ne kobiety

S za ł  z a b a w  k a r n a w a łu  —  
k o n k u r s y  p ię k n o śc i  p a ń !  

N ie b y w a ła  w y s t a w a !

Greta Mosheim i G. Haid.

K I N O

L  U  X
'  35sP»» ’ Ar
Miekinw>eza II

D ziś  I N ajpotężniejsze arcydzie ło  wszechświatowe) r l s w e .  — N ajw iększy  t r iu m f k i rem a to g ra f j i  f r an c u sk ie j !

bziewicrt Orleafi*^a“i j M f c w i i u  y i  i G U i u n u Sim onne Genevois. Kez. M arco de G a sty n e  
50 000 sta tystów. Koszt. 35 miijonów D anków . Arcydzieło to pod p ro tek t r. Rządu Fnaucuskiego wyświetlane 
było w Wielkiej O D erzc  Parysk ie j .  — — — _ _ _ _  _ _ _ _  p i a m iodzieży dozwoione

fi 1 N O

PicoaaJlIy
Wiotka 42. TeL 17-85. 

Polskie Kino

W A N D a
ul. le lka 3C. tel.14-81

SPORT

GwiózHa 7iw?rnv Portowej
ihaokó w *• Willi Fntsch

D ram at z życia  z a u ł­
ków Wielkiego P o ru t  

w 12 akt.

Dziś! Po raz
pierwszy 

w Wilnie
W roi. główu c z a ru ją c a  W i l l i  f fd i tO d h  i now a gwiazd* l o n n i ;  T iir tą  P o r y - a j ą c y  d ra m a t  miłości, 

p a r a  k o c h a n k ó w . I I I I l l  l  i H oli  11 ek ranu  u C U U j UUgt). nam iętności i 'zbrodni.
Film rozw iązu jący  p rob lem at w«lkl miłości z obowiązkiem. Film z życia „Szczurów portowych* przem ytn ików  

i apaszów. Ceny nlepodwyższone. S pec ja lna  i lu s t r a c ja  muzyczna.

H r a h i a  M n n t e  r h i  k ł nw nowej edycji lQ30 r. f i B C l M  T  l U l I l C  l a f l i l l d l U  w 10 ak tach .
Owoc olbrzymiej p racy , um ysłu  ludzkiego p rześc iga jący  pod względem techniki,  p rzepychu ,  sza leń s tw a . i  okru-

Uosobienie u rod y  niewieściej L U D a g o w e r ,  wiat a n t ny J e a a  A o g e l o 1 £ y-  B e r a a r d  i m i m .
______________________________  Wstęp ola uczące) się młodzieży dozwolony. i

m
tri Lud* .„art ta 4, 11 p.

(sala Krengla) 
Pocz. seans. 2. ł , 6,8,10 
Czynny w soboty, nie- 

dzffcle i święta.

W  sobotę 22 i w  niedzielę 23 lutego b. r . w yśw ietlony  zostan ie  niezw ykle  em ocjonujący dram at

SiferŁsasr G t? A ? IE L f A “w ło -k ic h  U  I  k  k  k H  Cuda zatoki Neapolltaósklej.
Życie s ław nego  ro m a n ty k a  francusk iego  Alfonsa de Lam artine’3 .

N a d  program : i) „Wyścigi saneczkowe",
2 ) „Międzynarodowe zaw rdy narciarskie w  ZaKopanem".

Ceny biletów: od 35 groszy do zł. i j—  Abonamenty miesięczne w ażne ty lko  ao ania«1-go marca.

-0T
PHI U F  MACDONALD. 60)

Z£MSTA DETEKTYWA.
(„THE V/H H E:\CROW").

Autoryzowany przekład Janiny Sujkowskiej.

Buttertub pokiw ał v, telką głową 
—a Pewnie, pewnie... Ale ,,est jesz­

cze parę rzeczy, które w y d a j ą  mi się 
dziwne. Ten sekretarz i ta druga ste- 
nografistka — wszak oni robili w ra­
żenie. mocno podejrzanych. Krąjfjdy 
wieści...

Antoni przerwał gościowi wyraź­
nie ostrym tonem.

Ci dwoje są bez zarzutu — o- 
.-.Wiadczył lakonicznie. —  Tylko tyle, 
że me mogli sobAyprzypomnieć czasu 
i 1. p. szczegółów, co jest zresztą zu­
pełnie naturalne, .la osobiście zawsze 
mam skłonnosc podjrzewać świad­
k ów . k tó r zy  Pamiętają dokładnie ko­
lejność m inut, zwłaszcza, gdy chodzi
0 czynności, które w zwykłym biegu 
rzeczy nie zwracają niczyjej uwagi
1 dopiero jakaś katastrofa nadaje im 
znaczenie. . Powtarzam , će ci dwoje 
są absolutnie niepodejrzani i niema 
o czem mówić. —- Zaciągnął się dy­
mem z cygara. — A teraz uwagi 
ogólne.

W ejrzawszy krytycznie w lę sp ra ­
wę, dochodzi się do przekonania, że 
przeprowadzono ją uderzająco głu­
pi sposób. Przcdewszystkiem była

zbyt skomplikowana, aby się u trzy­
mać w równowadze. Można ją  po 
równać do rzeźby, k tóra rozlatuje się 
w kawałk. wskutek nadm iaru cięż­
kich szczegółów. Technika była wy­
pracow ana do granic absurdu. Co- 
prawrda rozwiązanie tego rebusu wy­
magało ciężkiego łam ania sobie gło­
wy, ale to nie dowrodri że rebus był 
zasadniczo sprytnie pomyślany. O, 
nie. W samem założeniu kryło się 
mnóstwo słabych punktów. Tylko 
napraw dę wielcy m ordercy potrafią 
się zdobyć na genjalną prostotę...

—- E? — w głosie B uttertuba za-, 
brzm iała Ostra nuta. — Niech pan 
przytoczy jaką prostą zbrodnię, Wrórą 
trudno było wykryć. Proszę! Nie 
może pan! Co proste to proste, A. za­
bił B. powiesić A.

Antoni popatrzył na praw nika ża­
łosnym wzrokiem i potrząsnął głową.

, —- Ach, Boże! —- rzekł z west­
chnieniem . — Słuchaj pan. Zanim się 
la spraw a zaczęła, wygłosiłem swoją 
opinję w kwestji morderstw-. To co 
iię stato. potw-ierdziło ją w całej roz­

ciągłości. Powtórzę ją ze względu 
na pana.

Otóż wszystkie zbrodnie, znane 
jako zbrodnie są ipso facto fuszerka­
mi. Genjalni, pełni prostoty m ordercy 
to c‘ którzy nigdy nie zostają wy­
kryci. Fuszerzy, którzy zabili Lines 
Bowera powinni byli nadać swej 
zbrodni pozory śmierci naturalnej lub 
/ wypadku. Czy to uczynili? Nie. 
Zachciało im się być sprytnym i i rc 
zultat był taki, że sami upletli dla sie­
bie stryczki. W ierzcie mi, państwo, 
że im tego rodzaju robota jest b a r­
dziej skomplikowana, tern trudniej 
się z niej wyplątać. Nasi mordercy 
do pewnej granicy okazali się rze­
czywiście pomysłowi. Przeszedłszy 
wszakże poza tę granicę, stali się wy­
myślni i to ich zgubiło. Jeżeli któreś 
z państwa zechce kiedy pozbyć się ja ­
kiej niewygodnej osoby, to proszę so­
bie przypomniei moje wskazówki. 
Motto dla m ordercy Simplicitas 
omuia vincit. — Obrócił się do ko­
minka i rzucił w ogień niedopałek cy­
gara. — Skończyłem. Aha, jeszcze 
jedna uwaga. Z powodu szybkiego 
wyzdrowńmm Lenneta, wielu ludzi 
z pewnym lordem sędzią na czele po­
zwoliło sobie na wesołe żarty a p ro­
pos Bibljoteczki Szczęściarzy, Carlto- 
na Howe’a i autorstw a chłopca. Gdy­
by nie atrof.ja wyobraźni, ludzie ci nie 
udawaliby z pewnością dowcipnych. 
Przy- odrobinie refleksji zrozumieliby, 
że żadna przygoda Wielkiego I)elek- 
lywa nie mogła być bardziej fan tas­
tyczna nrż ta, k tórą przeżył jego 
lwórea. Carlton Howe jest daleko

Tajemnicza,
zagadkowa 'J im  D u m

u k a z a ła  s ię  w  W iln ie  i w y s tą p i  p u b licz»

»“ » kini. „piccadllly",
Wielka 42 o d  p o n ie d z ia łk u  dn . 24-11.

Kino K olejow e

O G N I S K O
( hnfe <|»ori>» fcolrioH.'.)

Dziś i dni następnych
N adzw ycza jny  fi lm sezonu I 

p . t . Noc poślubna
Syinfonja piękna, miłości i pośw ię­
cenia . D ram at w lO a U a c h  weJług- 
słynnej powieści Nuela Coward*. 
W roi. gł. u lubieńcy publiczności

Lji fom ita , Harry Liedtke, Paw eł R chte? i Rudolf Kleźn-Rogge.

Ł0ZKA a n g ie l sk ie  metalowe, 
n i k l o w e ,  m o s i ę ż n e ,  
a m e r y k a n k i

“ s a : ; r  „0STRÓWE [“
W  Ł O C H O W I E

p o le c a
S p r z e d a ż  de ta l i czn ą po cenach f ab r y c z n y c h  

na dogodnych warunkach

Skład fabryczny: Zawalna 51, tel. 391 Skład narzędzi rolniczych
■ Instytucjom państwowym i prywatnym specjalny rabat. w-

K O M U N IK A T
NAJSZCZĘŚLIW SZA K O L E K TU R A

H. MINKGWSKI
Wilno, Niemiecka 35 

Telefon 13-17 p . k . O. 80928
rozpoczęła sprzedaż

s z c z ę ś l i w y c h  l o s ó w

5-ej klasy
20-ei P o lsk ie j  P a ń s tw .  L o te r j i  K la so w e j  
Ciągnienie k tó re j  o d b ę d z ie  s ię  JUŻ 
dn ,  6  m a r c a  i t rw a ć  b ę d z ie  d o  dn . 

10 k w ie tn ia  r. b.

p o w ró c i łI Znany Fryzjer ZAN * ™
I Z O S T A Ł  o r w  \ R T Y  S A LO N  DAM SKI

Niemieckiej 4 Europejskiego 
Przy salonie pracuje znana maniciurzystka Jadwiga.

przy
ulicy

RADJ0 APARAT Y przerabia
na nowoczesne P I / T n i T  f  p  
e k r a n o w a n e  C L k l m  I  R B  I

W ILN O , ul. W ileńska 24 
tel. 1038.

K a ż d y  a p a r a t  ra d jo w y  n iew ie lk im  k o s z te m  p r z e b u d o w u je m y  
n a  e k - a n o w a n y  o ra z  z a s i la m y  w p ro s t  z s;eci o św ie t le n io w e j  
— :—  b e z  a k u m u la to r a  i b a te r j i .  D o g o d n e  w a ru n k i .  — :—

W.  J U R E W I C Z
były m a js te r  fi rmy

„Paweł Bure"
poleca najlepsze  zegarki, sztućce, 
obrączki ślubne i inne rzeczy. 
G w aran tow ana  n ap raw a  zegarków  
i biżuterji po cenie przystępnej. 
SZACUNEK KAMIENI -  B E Z P Ł A T N Y '.

A k u s z e rk a

i i j i  l i r a
p rzy jm u je od D rum  
do 7 w . u! M ickm  
wicz& 30  m . 4 W . Zdr 

N - 3093

WILNO, Adama Mickiewicza 4.
2480 i

UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 
BEZ BADANIA LEKARSKIEGO w  P.K.O.

Rur/.yjitrfe warunki udział w zyskach , p dwój- 
na w yp la ta  w r a ł ie  śmierci w sk u tek  nieszczęśliwego 
w ypadku, w ypła ta  z ło tych  w złocie, sk ładk i  mie­
sięczne począwszy od ii złotych.

Zgfo żeni* p rzy jm u ją  i informaeyj udzielają: 
Oddział P.K.O w Wilnie (ul. Mickiewicza 7), w szy s t­
kie urzęciy p eztowe oraz upełnom ocn ifn i zastępcy.-

Popierajcie Ligę Morską i Rzeczną

Gl 6w»a wygrjga zł. 750,000

Oi M a n i )  lilia t a m  I o p
przybyły  n a jnow s/e  modele sukni wizytowych, b a lo ­
wych, kost jum ów  i palt . _— Obstalunki p rzy jm uje  się- 
od godz 11—3 po pot. Żonom wojskow ych i u rzęd­
n ików  przyzna je  się r a b a t  oraz w ypła tę  n a  ra ty .

Wilno, ul. Subocz 19, teł. 198. 5t&

KAŻDĄ SUMĘ
getow ki w dolarach, 
ru b lac h  i z ło tych obie­
gow ych loku jem y pod 

powne gw arancje .  
DomH-K. „ZA HET A* 
Mickiewicza 1, tel. 9 05

ENERGICZNYCH
P a ń  i P a n ó w  w  c h a ­
r a k te r z e  a g e n tó w  d o ­
m o k r ą ż n y c h  d la  ro z ­
p o w s z e c h n ia n ia  w d o ­
m a c h  p r y w a tn y c h  w y ­
ro b ó w  a r ty s ty c z n y c h ,  
p o sz u k u je m y .  P i e r w ­
s z e ń s tw o  m a ją  byli 
s p r z e d a w c y  do la ró -
w e k  i k s ią g  le k a rsk ic h  
O fe r ty  p o d  „S to  z ło ­
ty c h  k au c j i"  d o  Kurj. 
W i le ń s k ie g o " .  1

P iz ed s t iw i t i e l s tw a
branży  żywnościowej po­
szuku je  osoba bardzo do­
brze u s tosunkow ana ,  Da 
Województwa Wileńskie, 
B alostockie i Nowogródz­
kie. P ierwszorzędne refe­
rencje .  lokal biurowy w 
cen trum  m ia s ta .  Zabez­
pieczenie bankowe wzglę­
dnie hipoteczne.

Zgłoszenia  ty lko  po­
ważnych fi rm  oraz  f a ­
bryk . Wilno, S k rzynka  
pocztowe Nr 91 d la 0 .  S.

książkę  woj- 
- r   t  skową w yda­
n ą  n a  Imię Jalcćoa P e e h -  
nika ,  zam  w irś  Stani- 
s ław cy , gm. 1 poczta  Wot- 
kołata, pow. Postawski. 
un iew ażnia  się. 568

książkę  woj- 
„  .. sk o w ą ,_ wy­

daną  przez P.K.U. Św*ę- 
c ian y ,  na imię J a n a  Gu- 
dasa, un iew ażnia  się.
* A

INŻYNIER

B^pROf
Kursy kierowców 
samochodowych.

Centrala: W arszawa. 
Oddz.: Lwów, ?uw«lki-  
Bereza Kart. , Zegrze,Wio, 
cławck, Płock Kutno., 
Łomća, Mława. Katowice 

i inne.
W iln o , W . Pohulanka 9,
Dyplom nasz  u ła tw ia  o t ­
rzym anie  posady w całe j 
Polsce, p o n ie w . i  Szkoła, 

zn a n a  j e s t  wszędzie.

P IAN IN A do w y n a ję ­
cia.  Reperacja i s t ro ­
jenie  Ul. Mickiewicza. 

2 4 -  0. Kstko. 2231

M c ii
umeblowanego od zaraz- 
poszukuję .  Pożądane w ej­
ście n iekrępujące . Oferty 
pod A. K. telefon 99 O

.3.0
realniejszy, niż sam szanowny Lord- 
sędzia. IM er wszy posiada przeszło 
pięćdziesiąt tysięcy wielbicieli, którzy 
upajają się jego przeżyciami i wcie- 
lają w jego osobę, jednocześnie wiel­
biąc go i podziwiając. Drugi — no, 
nikt w niego nie wierzy, a z jego żar­
tów śmieje się co nawyżej sekretarz.

Antoni urw ał nagle, i przeszedł­
szy przez pokój, przysiadł się do swej 
ciotki, Moiry. Parę razy w ciągu wie­
czora goście usiłowali sprowokować 
go do dalszej dysertacji na temat 
sprawy, ale im się to nie udało Mil­
czał uparcie, zbywając icb uśm ie­
chem.

Kiedy wreszcie wszyscy odeszli 
i m ałżeństwo zostało samo, Łucja 
usiadła na poręczy fotelu męża i za 
gadnoła:

— No?
Spojrzał na m ą zdziwiony.
— Cóż takiego?
— Teraz - pow,esz mi, dlaczego 

luk ostro potraktow ałeś naszego sza 
nownego gościa, radcę nadwornego, 
Buttertuba... Musisz!!! Zapytał cię 
o Dufresnc’a i o te druga dziewczynę.

— Tobie powiem — odparł Anto­
ni. — Pod warunkiem , że zaraz o tern 
zapomnisz. W przeciwnym razie wy­
bije cię

Uśmiechnęła się wdzięcznie.
— Już zapomniałam. Mów!
Rzecz w tern, że Dufresne o mały

włos nie zaplątał się w lę sprawę. To 
nie znaczy, że był w porozumieniu 
z Fanthorpów ną. Absnlutnie nie. O

łej intrydze on nic nie wiedział. Ale, 
chociaż to nie wyszło najaw , był 
tego wieczora, kiedy zamordowano 
L.-B. Przyszedł lam między siódmą 
dwadzieścia pięć i siódmą czterdzieści 
pięć. Podczas gdy krzątał się po swo­
im gabinecie, jego szef, znajdu jący się 
w sąsiednim pokoju, był już trupem 
Dufresne o  leni nie wiedział. Nie wie 
dział również, że Sheila wiedziała, że 
był wieczorem w biurze, gd} ż nic wie­
dział, że jeszcze nie wyszła. Kochała 
się ta para, ale tego dilia posprzeczali 
się o coś i lo było powodem, że dziew­
czyna pozostała w biurze dłużej niż 
zwykle, Ale nie pracowała, tylko sie­
działa w swoim pokoiku, p o g r ą ż o n a  
w rozpaczy. ^Usłyszawszy kroki Du- 
1'resne'a zgasiła światło. Pewnie pła­
kała i nie chciała, żeby ją zobaczy}. 
Ponieważ okienko w jej urzwiacli 
wychodzi na gabinet D ulresne’a, m ia­
ła możność śledzie jego ruchy. Na­
turalnie ,tako zakochana, nie omiesz­
kała tego zrobić Sekretarz przerzucił 
papiery na biurku i wyszedł drzwiami 
znajdującemu się nawprosl drzwi 
prowadzących do gabinetu szefa. 'Nie­
było go długą chwilę —  o ti  czterech 
do pięciu m inut. Powróciwszy, zgar­
nął papiery z biurka, schował je do 
kieszeni i wyszedł. Słyszała jak prze­
szedł koło jej drzw. i skierował się 
w stronę schodów.

Kiedy z rana przyszła do biura ca­
ły gmach rozbrzmiewał już okropną 
wieścią o morderstwie. Pam iętała 
o wieczornej wizycie Dufresne’a, ale

nim zdążyła się z nim  porozumie- 
wezwano ją na śledztwo. Była zako­
chana i zaręczona, i wiedziała z wszef 
ką pewnością, choć w nm określom  
sposób, że narzeczony miał co.ś prze­
ciwko Lines-Bowerowi jeszcze z tych 
czasów, gdy ten ostatni nazywał się 
Leinz-Bauer. Wiedzifiła, bo Dufres­
ne zwierzył jej się, że nienawidzi L.-B. 
i że pracuje u niego tylko dlatego, /.f- 
go nienawidzi. Co wobec tego mogła 
pomyśleć? jak mogła być pewna, że 
w ciągu łych pięciu m inut, o których 
wspominałem nie m ordował szefa, a 
robił toaletę w umywalni koło kory­
tarza? Nie siało czasu, żeby się z nilu 
porozumieć przed śledztwem. Zako 
chana i zdenerwowana, opowiedziała 
m ętną bajkę o wyjściu z biura o nie­
wiadomej godzinie i zakupionych w 
drodze spraw unkach. Nieścisłości jej 
zeznań wydały się naturalnie podej­
rzane, ale chodziło jej o to, z,.by ułai- 
wić mu alibi. Jasna rzecz, że nieokre­
śloność dawała mu nieświadoma 
swobodę wyboru. Pomimo, że ściąg 
nęła na siebie podejrzenie, wybieg jej, 
zważywszy na okoliczności i brak cza­
su do namysłu, Dyl wcale zręczny. 
Niewyraźny coprawda, ale o to właś­
nie chodziło. Nie mogła określić do­
kładnie czasu i powiedzieć, że nikogo- 
nie widziała, nie wiedząc, co powie 
Dufresne. Rozumiesz?

(Dok. u.).

Dyrektor w yórwttD A K C J  I ABM INlSTSACJAi Jagiellofirte  ». Telefon 99. C iy& nt od fo d s . 9—3 y p o t N iczeley  redektor przyjm uje od godz. 7 — 8 pjioS. Redaktor działa gospodarczego przyjmuje od godz, 6 — 7 W lec:, r j  wtorki 1 p ia i l .. Rękoplaów Redakcja ni* zwraca,
■tetwa przyjmuje 12—2 ppal* G gtaazcnia przyjmajĄ iię  od godz. 9—3 1 7—9 wlecz. Konto czekowe P* IC O, Nr* 80.759. Drnkarnia — aL S-to Jańska 1, Telefon 3-40.

O M A  M U N U M E R A T T i Ml. M ąctaia * odaoszcatcM  do dowa lab  p -.sylk< poestow 4 4 sl. Zagraelc* T zL C IN A  OGŁOSZEŃ! Za Wiera* Milimetrowy przed tekstem  —  40 gr., w tekście I, Ił itr . —  30 g i ,  III, IV, V , VI - 3 5  gr„ x» tem tem  — 13 g r ,  kronika r e k U k  mm t, 
ła ty  — 1.00 ci. ca w tarsc tcd ik ey jay , sgł«***i»<a w leaskajii.w * — 30 gr. ca wyraz, Do ty c i  e«* dolicza alf: za ogłoszenia cyfrowe l tabelaryczne — 50% drożej, s zastri-łźeniem  m lej»ca~ 2a%  drożej, w naaaeraci n ledzlr-isydi l św iątecznych 2?%  drożej, zagraniczne— 100% d ro ż e j 
| wnł.-ł»4»wo — 2S% Dla procy 30% taiżkl Zm k u m ę  dow odowy 29 g i. UMad o&losceć 6-cl» izatuw y, t t  l ekrtat, l O-elo łamowy. ĄtŁaittiatrocjg r ^ t r . e f i łob ie  prawo zw ias? erw>«» feakn - 'inszefi

Wydawca Kur jer Wileński44 S-ka z ogr. «dp. Druk. „Znicz4', Wilno, ul. Ś-fo Jańska 1, telefon 3-40. Redaktor odpowiedzialny Amoni W ismiewski


